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Kwestja arabska. 


_ Nowa sprawa, arabska, pojawiła się od 
kilku tygodni i coraz więcej nabiera zna- 
czenia. Tunis, Algier, Maroko, Fez, 
kraina Jemenu zadrgały wewnętrznem, 
arabskiem życiem, usiłując zrzucić z sie- 
bie jarzmo europejskie. A jako jarzmo 
uważają muzułmańscy Arabowie nietylko 
panowanie nad sobą chrześcian, ale i 
wszelkie instytucje, przez arabskie ksią- 
żęta zaprowadzone w krajach muzułmań- 
skich, wszelką tolerancję dla niemuzuł- 
manów , utrzymywanie z nimi stogunków 
handlowych, mieszkanie z nimi w jednem 
mieście. Zamiast coby islamizm miał się 
oswajać z cywilizacją enropejską przez 
dłuższe się z nią ocieranie, widzimy prze- 
ciwnie budzący się coraz większy fana- 
tyzm. 

Zapewne że wybuchy fanatyzmu mu- 
zułmańskiego pojawiały się od dawna i 
stały się w Azji i Afryce perjodycznemi. 
Ale dotąd były to wstrząśnienia miejsco- 
we, bez celu wytkniętego, bez organizacji 
wewnętrznej. Raz wydarzyły się na Li- 
banie, drugi raz nad morzem ('zerwonem, 
to znowu na półuocnych brzegach Afry- 
ki. Jako miejscowe, szybko je przytłumia- 
no. Fanatyzm muzułmański nie podkopy- 
wał własnych rządów, ale zwracał się 
przeciw obcym. Rządy zaś muzułmań- 
skie zanadto wielu węzłami związane by- 
ły z chrześciańskiemi, aby nie były znie- 
wolone do energicznego wystąpienia. 

Obecny ruch islamu odmienny ma 
charąkter. Najpierw nie jest miejscowy, 
lecz ogólny prawie w całym muzułmań- 
skim świecie. Nad brzegami Gangesu, w 
Persji, w Kabulu, w Syrji, w Arabii, w 
Maroku, w Tunis i w Algierze, zarówno 
myśl religijnej wojny owłada muzułma- 
nów. Nienawiść fanatyzmu nie wybucha 
ślepą szałoną wściekłością przeciw chrze- 
ścianom, ale organizuje się w silny za- 
stęp i gotuje się do wystąpienia zbrojne- 
go i regularnego, wytyka sobie cel pe- 
wny i do niego dąży. O rzeziach miejsco- 
wych chrześcian nie słyszymy, ale sły- 
szymy jak muzułmanie powstają przeciw 
panowaniu obcych u siebie, a nawet prze- 
ciw panowaniu własnych książąt, jeżli ci 
stoją pod protekcją obcych i ztąd obcy 
zwyczaj i obyczaj, obce urządzenia wpro- 
wadzają w krainach muzułmańskich, gdzie 
wedle przekonanią muzułmanów jedynem 
prawem powinien być koran. 

W Małej Azji i Afryce organizuje się 
opozycja muzułmaństwa fanatycznego prze- 
ciw rządowi sułtana stambulskiego, przyj- 


Opowiadanie Fejletonu. 


le j O Czy znacie wy moi panowie i panie, te chwi- 
‘© dakiejś tajemniczej intuieji, te chwile dziwnego 
pe by jasnowidzenia, w których przy otwartych 
nz w nachodzą nas zagadkowe, niewytłumaczo- 
gostyczneją enia, jakby wśród paroksyzmu ma- 

e somnabulizmu ?.. y » 1 

v » Szalony światek rozwija nam się 
ank noo rój chochlików to lubych, to zło” 
chocze i rybe piersi, zagląda do oczów. chi- 
powietrzu fantaetycz uszo i rzuca „przed tobą w 
gana. ne obrazki, nito /atu mor- 

Miałaś takie chwile, pi j 4 
ząwodnie Już w POMANSO wyc laika, nie: 
je młody czytelnikn wśród natarczywych * À 
sarcowych, miałeś i ty redaktorze Twych tentacyj 
kai pkh. kolanie aa os Dae 
anego, tak nadzwyczajnego, jak ja widziałem, nikt 
z was mie widział nigdy. 

Widziałem Fejleton.. Ale nie w aip 

Widziałem żywy, UPersonifikowany Fejleton — i 
4 nie tylko go widziałem, ale rozmawiałem z nim 
« mawet. Była to moze fantasmogoryczna ułuda tyl- 

ko, antinormalny Stan halucynacji — ale bądź 
co bądź, rozmawiałem 2 „Fejletonem, : 

A było to tak. Siedziałem przy biórku w pro- 
blematycznej jakiejś zadumie, kiedy słyszę nagle 
szamołanie się 'akieś przy „drzwiach. Rozróżniam 
dwa głosy, jeden donośny i rezolutny mego słu- 
gusa Jurcia, drugi drżący, cichy, błagalny. 

— Puść mnie! prosi głos obcy. 
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mującego europejskie urządzenia, zwyczaj 
i obyczaj. Zagorzali pielgrzymi i derwi- 
sze roznoszą wszędzie myśl, iż tureckie 
sułtaństwo sprzeniewierzyło się islamowi 
a prorok postanowił je wytępić i przy- 
wrócić czasy dawnych kalifów arabskich. 
Podobnie jak europejska demokracja wią- 
że i porozumiewa się z sobą, tak po ca- 
łym muzułmańskim świecie rozszerza się 
propaganda religijna, zapowiadająca woj- 
nę świętą tak przeciw obeym rządom jak 
i przeciw własnym, jeżeli te wiążą się 
z obcym, odstąpiwszy od przepisów ko- 
ranu. A że węzeł religijny i fanatyzm u mu- 
zułmanów jest nierównie silniejszym bodź- 
cem do czynu, niż zasady u demokracyj 
europejskich, więc i daleko szybsze i bez- 
pośredniejsze w tej organizacji muzułmań 
skiej objawiają się rezultaty. Już w Indjach 
muzułmanie porozumiawszy się z wyznaw- 
cami bramaizmu, rozpoczynają walkę z 
Anglią, w Kabulu i Atghanistanie wypie- 
rają protegowanych przez Anglików ksią- 
Żąt, w Arabii i na Libanie ruch się roz- 
począł na nowo, a powstanie silne szerzy 
się wzdłuż brzegów Afryki północnej. 
Wypędzenie mnzułmańskich plemion z 
Kaukazu przez Moskwę, rozbudza w pań- 
stwie 'Tureckiem fanatyzm u klas najniż- 
szych, a Czerkiesi, rozdzieleni po całej 
Turcji, wzywają współwyznawców swych 
do wojny świętej, do niesienia im pomo- 
cy, by w święte rodzinne swe góry mo- 
gli wrócić i nieczystych wyprzeć z nich 
Moskali. A wojna na zewnątrz może do 
nowego życia obudzić muzułmanów, po- 
godzić ich z rządami własnemi i oddzią- 
łać tak na nich samych jak i na europej- 
skie stosunki, jeżli rząd turecki skorzy- 
sta z usposobienia islamu i opozycję je- 
go, wymierzoną przeciw sułtanowi w 
Stambule, odwracając na zewnątrz, roz- 
pocznie z wytępicielami Czerkiesów woj- 
nę świętą. 


Przegląd polityczny. 


Austrja. Const. Oestr. Ztg., dziennik mini- 
słerjalny, zawiera następującą korespondencję z 
Poznańskiego dnia 28. maja : j 

„Jeżeli postępowanie z Polakami w Moskwie 
zowią okropnem, jeżeli cała prasa europejska bi- 
je na rząd moskiewski, to dziwimy się lu 
wszyscy, że czyny Prus w naszym małym kraju, 
zaopatrującym państwo pruskie w chleb, nie 
zwróciły na się dotąd uwagi, chociaż niebawem 
pod względem miary nieszczęścia staniemy cał- 
kiem na równi z naszymi spółziomkami w Kró- 
lestwie. Nietylko tam, lecz i u nas aresztowania 
są na porządku dziennym, a jeden obywatel po 
drugim staje przed sądem karnym. Wsławiony o- 
statniemi czasy landrat Madai jeżdził znowu w po- 


— Tu żebraków nie potrzeba! woła Jurcio. 

— Alez ja nie żebrak! — odpowiąda gość 
nieznany — chodzę wprawdzie po jałmużnie, ale 
do krewnych i znajomych tylko. Toć oni sami 
zrobili ze mnie tak nędzną figurę! > 

Ciekawy ujrzeć krewnego, czy znajomego, 
który tak natarczywie żąda mnie oglądać, roztwie- 
ram drzwi i proszę tajemniczego gościa do po- 
koju... 

Obstupui, tox faucibus haesit !... | 

Do izdebki weszła tak cudacka, tak dziwa- 
czna, tak niesłychanie rzadka figura, że dalipan 
nie wiem, jak ci ją, kochany czytelniku, odmalo- 
wać potrafię.. Abym ją wiernie odszkicował, mu- 
siałbym w mem piórze połączyć najróżnorodniej- 
sze talenta malarskie i pisarskie, musiałbym zapo- 
życzyć się u Hoffmana i Callota, u Suego 1 Breu- 
ghela, u Saphira i Hogartha, u Wiłkońskiego, Mo- 
musa, Kladderadacza. 

Ale spróbuję. 

Wystawcie sobie szkielet, zżółkłą obleczony 
skórą, ubrany w nieprzeliczonej ilości łachmany 
i łachmanki, w tysiące szmatek i fatałaszków, ob- 
rzucony błotem i upstrzony szychem, Świedący 
nagością i dziwnemi błyskotkami z zaśniedzonego 
kruszcu i pobrudzonego szkła. A wszystkiego te- 
go mie dopatrzeć, nie obliczyć, nie rozróżnić na- 
wet — tak pstre, tak mnogie, tak rozmaite, tak 
dziwne, tak smutne, tak śmieszne... ą 

Za nic graty wszystkich tandet żydowskich. 
za nic drobiazgi z arki garderobiannej starej 3% 
ktorki, za nic kosz paryzkiej szmaciarki, za nić 
głowa warjata z całcm swem wewnętrznem ustro- 
jeniem, — przed moim gościem wszystko w kąt 
by pójść musiało ! 

Ale mimo tego mnóstwa szmatek, łachmen- 
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Przedpłatę przyjmują : 
Bióro Adminiatrseji „GAZETY NARODOWE* 


przy ulioy Wałowej pod l. 2851. tudzież wszystkie 
urzędy pocztowe anstrjackie. 

OGŁOSZENIA (inseraty) wsz: lkirgo tudzaju 
przyjntuja się za opłatę od miejsca objętości wier- 
sra drobnym drukiem 6 ceatów oprócz opłaty stę 
plowej 30 centów za każdorazowe umieszczenie 

Przedpłalę it ogłoszenia Da całą Frapcję 
przyjmuje jedynie Bióro p. M Wei ntember 
gora w Paryżu. Faubourg St. Denis 12. 

LISTY wszelkie winny pri r ken rafa 

5 ac n UWAN 

R itala ak kowania REKOPISMA KTM do 
redakcji nie 4wrateją mę i będą niszczone. 


wiat ostrzeszowski, celem przedsiębrania nowych i 
licznych aresztowań. WW miarę wzmagania Się li- 
czby aresztowań i wyroków, położenie uwięzio- 
nych staje się coraz mieznośniejszem. Jenerał br. 
Waldersee, który w nagrodę swego obfltego w 
czyny urzędowania w. Poznaniu, mianowany został 
gubernatorem w Berlinie, kazał 14. tm. oznajmić 
wszystkim więżniom politycznym, że odwidziny 
krewnych nie mogą już być więcej cierpianemi. 
W większych salach mieści się niekiedy po 50 
osób, co przypisywać należy nmiezmiernej liczbie 
świeżo aresztowanych. Niedawno świetne wyścigi 
konne zakończyły wystawę rolniczą; cała ta ko- 
medja uorganizowaną hyła przez pana Tempel- 
hoffa. prezydenta stowarzyszenia ku popieraniu 
żywiołu niemieckiego w Poznańskiem, i tak zna- 
cznie napiętnowana była cechą demonstracji poli- 
tycznej, że nawet niemiecoy obywatele okazywali 
otwarcie swe niezadowolenie. Tutejszemu sądowi 
apelacyjnemu przysłano świeżo rozporządzenie 
ministra hr. Lippego, w którem wszystkim ase- 
serom sądowym polskiego pochodzenia oświadczo- 
no bez ogródki. aby nie liczyli już na dałszy 
swój awans. Krok ten właściwie niczem nie jest 
usprawiedliwiony, gdyż żaden sędzia polski nie 
był w śledztwie politycznem, oczywiście więc je- 
dynem przestępstwem tych biednych jest to, ze 
są Polakami.* 


Włochy. Do Koła. Ztg. piszą z Turynu d. 
28. maja: „Umiarkowane mowy obydwu mini- 
strów., spraw wewnętrznych i zewnętrznych, w 
kwestji rzymskiej i w kwestji weneckiej (przy de- 
batach budżetowych) a mianowicie w pierwszej, 
bardzo dobrze przyjęto w Paryży. Jest to łatwą 
do pojęcia rzęczą; postępowanie ministrów Pe- 
ruzzi i Minghetti nie jest ich własną zasługą, lecz 
skutkiem doniesień pana Nigry, posła włoskiego 
w Paryżu, których im udzielił w ostatnich 
czasach. Z doniesień tych. o ile w nie zajrzeć 
mogłem, pokatuje się iż Napoleon III. wyrażnie 
oświadczył, że umie bardzo dobrze ocenić (rudno- 
ści, z któremi mają Włochy do walczenia. i że 
on ze swej strony wszelkiemi siłami starać się 
będzie zbliżyć do urzeczywistnienia tę tak długo 
zwlekaną kwestję żywołoą. Nie łatwa to Sprawa, 
lecz przy obopólnych dobrych chęciach znajdzie 
się dla obudwu stron stósowna droga. Z dalszych 
wskazówek wynika. iż w Paryżu gotowi są na 
następujące alternatywy : albo po śmierci Piusa 
IX. wybiorą przychylnegoe Francji papieża, na 
którego uległość liczyćby można hyło; w tym 
razie byłby znowu znanv list Napoleona III. do 
Cavoura punktem wyjścia do dalszych nkładów 
między nowym papiażew a rządem włoskim (sto- 
łicę apestolską indemnizowanoby pieniężnie za wła. 
dzę świecką); albo konkławe rozstrzygnie na ko- 
rzyść przeciwnego Francji kardynała, a wtedy Na- 
poleon: Til. ma krótko się sprawić tj. cofnąć się i 
pozostawie w ręku ludu rzymskiego moc roz- 
strzygania o swym przvszłvm losie. Oczywiście 
rząd włoski na wszelki wypadek zobowiązał się 
władzy papieztwa w duchownem panowaniu nie 
naruszać. Również wszystkie zobowiązania cesa- 
rza Spoczywają na tym warunku, iż Wiktor Ema- 
nuel potrafi zniweczyć wszelkie uprzedzające pla- 
ny stronnictwa ruchu.“ 


Szwecja. Ze Sztokholmu piszą d. 26. maja: 
„Doniesienia norwegskich dzienników 0 płanie 
króla szwedzkiego, skłonić Danię, aby na kongresie 
europejskim wniosła projekt federacji skandynaw- 
skiej, zrobiły tutaj wielkie wrażenie. Wiadomość 
o tem pojawiła się najpierw w korespondencji 


ków, strzępków i t. p. — gość mój strasznie nę- 
dznie wyglądał, i krom najszczerszych usiłowan 
nie mógł pokryć wydobywającej się „aw 
wielu miejscach nagości. Dżwigał nadto w ręku 
mnóstwo starych rupieci, mnóstwo zagadkowych 
jakichś narzędzi — a wzrok miał bojażliwy i nie- 
pewny, jak złodziej lub indywidaunm podejrzane 
na widok organów policji. 

Oniemiały z podziwienia patrzyłem na nie- 
znajomego i już zdawało mi się, że to zapewne 
Ahaswer, skazany na wieczne tułactwo, pour 
passez le temps został handełesem i odwi- 
dza mnie niespodzianie, gdy nieznajomy nędzarz, 
jakby zniecierpliwiony mojem milczeniem , ruszył 
się gwałtownie na miejscu, aż wszystkie graty za- 
dzwoniły jakąs warjacką muzyką. 

— Kto jesteś? zapytałem stłumionym Z za- 
dziwienia głosem. 

— Fejleton! odjęknął nieznajomy. 

— Czy pójść może po policję? zapytał mnie 
szeptem Jurcio. . N 

Wytrzeszczyłem jeszcze bardziej oczy i od- 
trąciwszy Jurcia, powtórzyłem machinalnie: 

— Fejleton kid 

=z Tak! rzekł uroczyście nędz i 
pemr ak na psy MAN Wd a 
Pania - 0a krewni. moi znajomi, poznać 

„ARE: żądasz + 
x afmużny. Chodzę po żebraci ! Byłem u 
P PCDELGHIKLMNOP... a nikt mi nic nie dał... 
W ani, 5; nie Masz mnie czem poratoąwać... 
Milczałem w znak s 3 
potwierdzenia. 
„._. Pozwól mi tedy choć usiąsć i odpocząć, 
a jeżli masz czas, posłuchaj w krótkości mojej 
historji... 


kopenhagskiej do norwegskiego dziennika urzędo- 
wego. Wedle rzeczonego planu, ubia akapdynaw- 
ska ma objawie się faktyeznie w wspólnym parla- 
mencie, a obok zatraymśnia ebu dynastyj dążono- 
by do zlania się: tychże przez wzajemne małżen: 
stwa. Pośrednikiem w tej sprawie był niejaki 
v. Quanten, rodem z Finlandji, qnany ze swgch 
gorliwych zabiegów na korzyść Pelski, abecnie 
drugi bibliotekarz króla. Wspommiony plèn wzbu- 
dził w ministerstwie niemałe zdziwienie i spowo- 
dował takowe nawet, jak mówią, do złbżeaia kró- 
lowi prośby o dymisję dlatego, że nie było uwia 
domionem œ przedsięwziętym przez monarchę 
kroku.“ Wszystko jedoak przemawia za lem, że 
krok ten ńie został zaniechany. 

Moskwa. Daia 24. maja druga serja „depu- 
tatów włościaństwa polskiego* opuściła Petersburg, 
udając się z powrotem domu. O przyjęciu ich pi- 
sze Inwalid: 

„Wniedzielę 10. (22.) maja dany był dla nich 
obiad w Carskiem Siole w ujeżdżalni. Przed o- 
biadem włościenie zwidziń kościół ' katelicki w 
Carskiem Siole, wysłuchali tam mszy, poczet co- 
lebrujący kapłan miał kazanie, przepełnione go- 
rącemi uczuciamał wdzięczności za łaski, jakiemi 
cesarz obdarzył włościan, kazanie które do łez 
rozozukło wszystkich obecnych. (Czemaż” fnwałid 
nie wspomniał że włościanie polscy odśpiewali 
„Boże coś Polskę ?“) O godzinie drugiej podany 
był dla deputatów abiad, który Jego cesarska 
Mość raczył zaszczycić swą obgonością. 

„Uczta była urządzena w teo sam sposób jak 
dumy petersburgskiej, z tą ródnieą, Że sołtysi 
nóskiewscy byli to włościarie s %br koroniych. 
Podczas obiadu Najjaśniejszy Pan wnióś) tośst na 
nigdy nierozerwaae połączenie „Moskwy s Rolską." 
Następnie jeden z włościan  polskiek waiósł w 
ADRE oe ace toast za zdrowie vi 
szego Pana, w następujących wysaradh: „Za sare: 
Ae monarchy, ker fai Gs wobodristóla.* (Krótki 
toast: dłuższego nie byłby się wyneżył po mo- 
gkiewsku.) A 

„Sołtysi z dóbr koronnych ak Wh. 
cześć Najjaśniejszej Panl; jeden z u “ 
ro riar MEP APA Jego cesarskiej Wysokości ss 
sarzewicza następcy trónu i ele] doteójąej roam- 
ny cesarskiej. Potem następ HHNPR >: , 
skale pili za zdrowie Połaków, Polacy zë zdrowie 
Moskałów. W chwili wstawanie dd stołu, jeden 
z deputatów ntarowierców. [Rtórzy nae i in 
gustowskiem i na Źmudźi) pwrzczjąć EA Ei $ 
towarzyszy, miał nistępojąca pržemawę: 

Polacy, od tej chwili moi pradla! W imieniu was 
wszystkich deputei, wyretłoń wduięttnówć paste Raj 
dostojniejszemu cesarzówi! widzicie, jaklemi nas ża. 
szezycił Poskami: uwółnił nas ze slutebnictwa, 
nadał nam prawo wybierania z naszego fona naszych wój- 
M ławników. sołtysów I sędziów. Dał nam grunta ħa 
zupełna własność. Zbliży! nas do swej osoby i pózwolił 
"Só zabrać znajomość Z obecnymi tu sołtysami moskie- 
wskimł (Osobliwsza łaeka.) Jestem przekonany o wa- 
szych uczuciach. i chociaż nić jestesmy w stanie wyrazić 
ich w naszym prostym języku. uczucia te nie przestaną 
błagać Boga, aby użyczył długiego zycia najłaskówiszemu 
monarsze. 

Od dziś żyjemy w przyjacielskiem zjednoczeniu, jako 
bracia zjednej krwi, pomimo róznicy wyznania, któ. 
rego Najjaśniejszy Pan nikomu nie zabrania swobo 
dnie się trzymać ; pozostańmy na zawsze wiernymi pod- 
danymi, zasyłając modly dziękczynne Jezusowi Chrystu- 
sowi Nazareńskiemu i Przenajświętszej Matce Boskiej Czę. 
slochowskiej (burłak i Matka Boska Częstochowska!) za 
prawa. nadane nam przez monarchę: przejąęci uczuciami 


7 Podałem krzesło a Fejleton usiadłszy, z we- 
stchnieniem począł opowiadać: 

| — Mój kochany! Nędza i pauperyzm u was 
niezmierny. Tłukę się już od Yat wielu pọ kolu- 
mnach waszych gazet, i otóż się dorobiłem! Nic 
mam dobrej koszuli i butów. aden przyzyolty 
człowiek nie podałby mi ręki 4 przecież z dobre- 
go jestem pochodzenia. Urodziłem się w Francji.. 
- Maszże paszport kochanku?.., — zapyta- 
łem nieco strwozony. 

— Jestem już poddanym austrjackim — ta- 
gnat Saw ka — a nawet już kilkakroć od- 
iadywałem kozę za j i 
rywaj i słuchaj! moja koncepta... Ale nie prze: 

— Było nas więcej braci. Świat zasłyszał o 
ary poja podziwiac nasz dowcip, ind i lek- 
eS "zdy naród, „Szyli raczej każdy redaktór 
zyczy! sobie posiadać takie cacko, jak my, abf 
zabawic.) zaspokoić stugłową hydrę pabliozności: 
Byłem młody i przygód chciwy, toż choć nie je- 
stem Niemcem, odezwała się we mnie pay ie 
drowna i przybyłem do was. I otóż wfske 
jak Zabłocki na mydle... 

Tu westchnął Fejleton 
łachmany. 

-- Gdybym nie 
szego narodu, gayb: 
paszport — eiq804 
natychmiast ha masz wyobrażenia, jak moi bracia 

| ahang ac wygladają t.. Sałonowy ma uhior na 
sobie ra czapeczkę ouvriera na głowie, srebrzy- 
sty nimb dewcipu otacza mu jasną aureolą skro- 
nie, złote lucjole humoru unoszą się nad nim, z 
ust mu tryska kaskada kwiatów i cierni, ambrozji i 
hyzopu. Czasem się owinie w magiczny talar wyż- 


j wskazał na S%© 


był całem sercem wa- 
pokochał A niej mógł użyskać 
niej Fejleton — wróciłby m 
kąd przyszedłem. O mój ko- 


sw || 


miłości i pokojn, upadnijmy do stóp tronu. błagając o 
przebaczenie za nasze winy. Hura!“ 

„Po obiedzie dozwolone zostało włościanom 
zwidzić pałac, ogród i park zoologiczny, a tegoż 
wieczora powróciwszy do Petersburga, włościanie 
byli na przedstawienin w wielkim teatrze. 

„Nie ulega wątpliwości, że krótki pobyt w 
naszej stolicy włościan- deputatów królestwa Pol- 
skiego, sprawi na nich równie zbawienne wraże- 
nie, jak wywiezione przez poprzednią deputację, i 
że posłuży do utrwalenia szczerze przyjacielskich 
stosunków pomiędzy ludem moskiewskim a lu- 
dem prawdziwie polskim.* 

Charakterystyczna że żaden z włościan „pra- 
wdziwie* polskich nieznałazł się, coby odpo wiedział 
na afekta burłaka, który podsuwając się pod pol- 
skość, odegrał rolą pośrednika między ludem 
moskiewskim a ludem polskim. 


Rumunia. Dla wyjaśnienia wypadków w Bu- 
kareszcie, a mianowicie okoliczności, tyczących się 
spisku przeciw księciu Kuzie, nad których zamą- 
ceniem prasa wiedeńska szczerze pracować nie 
przestaje: — korespondent z Bukaresztu do Va- 
tionai - Ztg. pisze w ten sposób: „Miniaturowy 
zamach stanu księcia Kuzy świeżym jest dowo- 
dem, że w polityce zależy przedewszystkiem na 
tem, aby wiedzieć, co się właściwie uczynić za- 
mierza. Jeżeli do tego zamiaru przystąpi jeszcze 
nieco stanowczości, skutek wówczas prawie jest 
niewątpliwym. Gabinet tuileryjski wytknął księciu 
Multan sposób działania: książę tedy mimo wie- 
lorakich, lecz zawsze niejasno formułowanych o- 
sirzeżeń z innej strony, wywiązywał się z swych 
instrukcyj, i wszystko szło pomyślnie. Bojarowie 
i wykształcona część ludności są b:z władzy i 
bez rady, a reprezentanci innych mocarstw opie- 
kuńczych bez instrukcyj, t. j. reszta Europy pa- 
trzy z zdumieniem na wykonanie zamachu sta- 
nu, jako na „fakt dokonany,* który polityce napo- 
leońskiej na Wschodzie daje nowy i silny punkt 
oparcia i powiększa wpływ Francji, przewazający 
już i tak we wszystkich częściach Europy. Nikt 
nie może wątpić o ważności strategicznej księztw 
Naddnnajskich dla Austrji i Moskwy, a gdyby 
Francja z jednem z tych obojga mocarstw euro- 
pejskich zerwać się zdecydowała 'Swe dosć ozię- 
błe stosunki, okazałoby się, że filia francuzka nad 
dolnym Dunajem niemało sił kosztuje przeciwni- 
ków Francji; co więcej, że filia ta przy pomyśl- 
nych choć 'w pewnej mierze stosunkach Francji 
z Anglią, zdolną jest do uderzenia na Moskwę i 
na Austrję w icti najsłabszych, bo nieobwarowa- 
nych punktach." Może byłoby jeszcze na czasie, 
przeszkodzić energicznem > wystąpieniem, gwałto- 
wnemu naruszeniu ugody paryzkiej z r. 1858, 
lecz gwoli miłego pokoju utrzymać będzie można 
pokój za wszelką cenę prawdopodobnie tak długo, 
póki, do zerwania go nie upatrzy polityka fran- 
cuzka stosownej chwili. 

„Rząd tutejszy zresztą niczego nie zaniedbuje, 
co służy do podniecania nienawiści ludu ku bo- 
jarom i do podżegania niemających dotąd żadne- 
go w miczem udziału mas przeciw rozpędzonej 
Izbie. 
bność nastręczyło uwięzienie wielkiego bojara, 
Konstaniego Soutzo w Bukareszcie i fanarjoty 
Balsza w Jasach, którzy wdali się w korespon- 
cję z Turcją i (podług urzędowego sprawozdania) 
oświadczyli jej, ze w razie, gdyby w skutek kwe- 
stji , dóbr klasztornych Wysoka Porta chciała 
księztwom nadać rząd inny, Soulzo gotów jest do 
objęcia posady kajmakama w Wołoszy, a Balsz 
do objęcia takiejze samej posady w Mołdawie. 
W wymianie korespondencji. pośredniczył pewien 
lekarz, dr. Lamberti, który kilkakrotnie jezdził z 
Bukaresztu do Konstantynopola, aż nareszcie are- 
sztowany został w Giurgewie, gdy ktoś z Kon- 
stautynopola doniósł o całej sprawie do Bukare- 
Sztu. Chocby się miało nawet okazać, iż Soutzo 
i Balsz nosili się rzeczywiście z takiemi plana- 
mi, jakie im rząd podsuwa, to cała wina spadać 
jedynie może na te dwie osoby, gdyż spisku ża- 


Nader pożądaną ku temu celowi sposo- | 


dnego nie wykryto. Lecz rząd skorzystał ze spo- 
sobności, rozlepił po rogach ulic plakaty i oska- 
rzył całe stronnictwo bojarów o zdradę przeciw 
krajowi. (Co więcej, w tym samym dniu, kiedy 
pojawiły się plakaty, jeden szef sekcyjny w de- 
partamencie robót publicznych, który służył da- 
wniej w wojsku, miał do zgromadzonego ludu 
przemowę, wzywając go, aby czynem gwałtu wy- 
warł na swych ciemięzcach zemstę za spisek prze- 
ciw jego swobodom.* 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Londyn 31. maja. 

(4) Gladstone swoje projekta reformy ustawy 
wyborczej i podkopania tym sposobem tak stron- 
nictwa wigów jak i torysów, zamierza dalej prze- 
prowadzać, skoro mowę, mianą w parlamencie, o- 
głosił drukiem, napisawszy do niej przedmowę, i 
w licznych egzemplarzach rozszerza po kraju. 

Widzę iż dzienniki niemieckie podają kate- 
gorycznie wiadomości z konferencji. Angielskie 
nie podają tego co się działo, chociaż mają wia- 
domości pewniejsze. Swojej dyplomacji, która obo- 
wiązała się do tajemnic, nie chcą kompromitować. 
Ale z rozumowanych ich artykułów wnieść mo- 
zna jak sprawa stoi. Z początku dzienniki wystą- 
piły z żądaniem, aby Kiel i Rendsburg nie były 
twierdzami związkowemi. Dzisiaj nagle zmieniają 
zapatrywanie i dowodzą, iż w razie gdy odstąpi 
Dania Niemcom Holsztyn i południową część Szłe- 
zwiku, nie ma powodu, dla czego wzbraniaćby im 
miano zamienienia Kielu na port wojenny a Rends- 
burgu na fortecę. Zdaje się, iż przeciw temu wa- 
runkowi projektu angielskiego głównie wystąpiły 
Anstrja i Prusy, i tym sposobem pociągnęły za 
sobą opozycję całych Niemiec. Anglia pod naci- 
skiem Francji mnsiała się cofnąć, zostawiając spór 
o Kieł Moskwie samej, która rości sobie prawa 
dynastyczne do niego. 

Nadziei wielkiej aby konferencja szczęśliwie 
się skończyła, nie ma. Dania nie chce przystać na 
przedłużenie rozejmu i miała uczynić przedsta- 
wienie, iż wtedy przedłuży rozejm, gdy sprzymie- 
rzeni opuszczą Jutlandję, a wojska neutralne fran- 
cuzko-angielskie zajmą ten kraj. Jeżeliby istotnie 
na ten wniosek zgodziła się Anglia i Francja, to 
byłoby to wskazówką, iż mocarstwa zachodnie 
myślą o interwencji i pod zręcznym pozorem zaj- 
mują swe wstępnć pozycje. Dania wtedy, nawet 
w razie niemięszania się bezpośrednio Anglii i 
Francji w wojnę, mogłaby na morzu blokować 
porty i napadać na brzegi niemieckie, podczas gdy 
Sprzymierzeni odwetu wziąć by nie mogli. 


Paryż d. 30. maja. 

(B) Wspomnielismy w poprzednim liście, że 
dziś Moskwa szczególnie stoi na przeszkodzie osta- 
tecznemn ułożeniu sporu Danii z państwami nie- 
mieckiemi. Wprawdzie dotąd nie znalezliśmy po- 
twierdzenia tej wiadomości w pismach codzien- 
nych francuzkich. Ale ogłoszony wyjątek z listu, 
pisanego w Petersburgu, który nazajutrz dziennik 
ła Presse umieścił, dowodzi ześmy nie byli w 
błąd wprowadzeni. „Obawiają się w Petersburgu aby 
osłabienie Danii nie zmusiło trzech panstw poł- 
nocnych do zawarcia związku skandynawskiego.“ 
P. Girardin zbija tę obawę! My co zpewną uwagą 
rozbieramy objawy dziennika co dziś tak wido- 
cznie służy nieprzyjaciołom sprawy polskiej, tak so- 
bie list ten i nad nim poczynione uwagi tłumaczymy. 
Moskwa tego najgoręcej pragnie aby pań- 
stwa niemieckie zatrudnić, wplątać w wojnę. O- 
słabienie Danii, związek skandynawski są to po- 
zory. Udała się do swojego organu, aby jej opór, 
jej zabiegi wytłumaczył. Sądziła że jej do tego 
pióro p. Girardina doskonale usłuży. Ale przychyl- 
ność i zyczliwość jega ma swoje granice. On póty 
służy Moskwie, póki to nie stoi w sprzeczności z 
polityką cesarstwa francuzkiego, Otóż dziś kiedy 
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szego natchnienia, lecz filut i trzpiot zrzuca go | 


za chwilę, wdżiewa białe rękawiczki i wciska się 
do salonów i budoarów, by potem znów rzucić 
na ziemię strój balowv, otrząść się z kurzu salo- 
nowego, przywdziać bluzkę robotnika, włozyć czer- 
woną czapeczkę na głowę i zanucić z całego gard- 
ła marsyliankę .... Mówi — ty słuchasz, śmiejesz się, 


unosisz; pokazuje ci cudowne obrazki, wiecznie | 


wibrujące jak w kalejdoskopie, przeżrocze i po- 
wiewne jak w magicznej latarni — ty patrzysz i 
patrzysz !... Skończył wreszcie czarodziej — ode- 
tchnąłeś, ale wietrzyk oddechu zmiótł natychmiast 
wszystkie te czary, dziwy i cacka, jak księżycową 
mgłę fosforu !... Nie zostało nie!.. Czego słucha- 
łeś, z czego się śmiałeś ?.. 
Tu Fejleton odetchnął nieco. 

— A jakżeż ja wyglądam? — zaczął po chwi- 
li na nowo — patrz oto mój dorobek! — F zastu- 
kał swemi rupieciami, zaszeleścił łachwanami i 
pokazał dziurę na łokciu... 

— Kochany Fejletonie — odezwałem się na to 
— musiałeś się żle prowadzić, bo byłbyś i tu za- 
robił na kawałek chleba! W fraczku, cylindrze i 
białych rękawiczkach chodzić tu nie będziesz, od 
budoarów kobiecych ci zasię, a śmiać się nie masz 
z czego !.. Nie zarobiłeś na nas, ależ i my też na 
tobie nie zarobili. Wybrałeś się dobrze! Szukać 
u nas humoru! Mówiłeś o lucjolach i kaskadach 
z kwiatów. u nas znajdzicsz rubiny i perły, ale 
kropliste. Zachciało ci się być paniczem — po- 
doba ci się życie próżniacze, nie daleko zajdziesz 
na tej drodze |... p 

— Milcz! — zawołał Fejleton i porwał się ze 
stołka — nie zasłużyłem sobie na te zarzuty: Wy- 
rzekłem się błyskotek i chciałem Z wami razem 
cierpieć i pracować. (Gdybym był chciał, byłbym 
miał rumiane policzki jak buraki i żyłbym sobie 
przy hałbie piwa spokojnie, powtarzając Z nie- 
mieckim Arislofanem: 


Gesundheit nur und Geldzulage 
Verlang ich Herr! O lass mich iroh 
Hinleben noch viel schöne Tage 
Bei meiner Frau in siatu quo! 
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— Ale nie chciałem! Nie sprzedałem się niko- 
mu! Mogę powiedzieć z dumą: jestem polskim Fej- 
letonem! Ale czego mnie plugawiono, maltreto- 
wano ?... Wrzucono mnie w błoto. Byłbym chęt- 
nie został uczonym, jak mi to doradzano, byłbym 
założył na nos okulary i pisywał ciężkie traktaty, 
nosiłbym chętnie nawet wodę z Czasem, ale go- 
rzej mi się stało!... Czy pamiętasz, że niedawnu 
zrobiono mnie uciekinierem, że Dziennik Po- 
wszechny umizgał się do mnie?... Poszedłem i zmy- 
łem we krwi tę potwarz... 

Tu oglądnął się Fejleton trwożliwie dokoła. 

— Wróciłem i chodzę w starych łachmanach, 
obarczony tandetą, ale wróciłem czysty i nie ubo- 
gi! Tak! jestem bogaty... 

Wypatrzyłem się na mówiącego z zadziwie- 
niem, a Jurcio parsknął homerycznym smiechem. 

Tymczasem Fejleton wydobył z zanadrza zpod 
serca zwitek obrazków. Popatrzyłem na nie chci- 
wie!.. Krwawa łuna uderzyła mi w oczy, blask 
niehianskich promieni oślnił mnie, zadrgało i za- 
bolało mnie serce. Były tam obrazki przecudnej 
piękności. Świeża przeszłość w tysiącznych bar- 
wach i postaciach lśniła się przed memi oczyma... 
Patrzyłem oczarowany i oczu i serca oderwać 
od tych obrazków nie mogłem. 

— Dziś tej monety zmieniać nie można! — 
rzekł Fejleton. Odkładam użycie tego skarbu ad 
meliora tempora, Ale wiedz i powiedz innym, 
żem nie tak ubogi, jak się zdaje, że mogłhym 
błysnąć bogactwem... 

To rzekłszy powstał mój gość z godnością i 
zabrał się do wyjścia, 

— Muszę iść. Mam cytację... — odpowiedział. 
Dawne grzechy trzeba odpokutować. 

Fejleton siedzi teraz w kozie... 

Ja zaś powtarzam ci całą tę dziwną rozmo- 
wę. Słowa samego Fejletonu niechaj przemówią i 
za fejletonistą. 


Moskwa podsyca ogień, a Francja chce go przy- | 


tłumić, wyjątek ów z poufałego listu petersburskiego 
jest poprostu odkryciem zabiegów, sprzecznych z 
dążnością gabinetu paryskiego. Mówią że to nowe 
Moskwy stanowisko przyczyniło się do najścisłej- 
szego zbliżenia się Anglii do Francji. Wielkie 
tego podobieństwo, bo dziennik Constitutionnel. 
w połurzędowym artykule, mówiąc o naradach 
londyńskich, wyraża się, że minął czas w którym 
narzucano państwom królów bez ich zezwolenia. 
Widoczna że zasada zapytania woli Szlezwiku i 
Holsztynu , będzie przyjętą. 

To cośmy powiedzieli o kamaryli w Rzymie, 
to w zupełności potwierdzone zostało. Kardynał An- 
tonelli, co niepozwolił słów papieża w urzędowym 
dzienniku ogłosić, dziś prostuje je, skraca, zmie- 
nia, zaprzecza. Moskwa będzie zadowolona. 

Ta sama kamaryla zatruwa ostatnie dni 
dogorywającego papieża. Każe mu w testamencie 
wyznaczyć swojego następcę, zajmować się szcze- 
gołami wyborów, mających o przyszłym naczelniku 
kościoła stanowić. Mówiono że jeden z kardyna- 
łów francuzkich ma być powołanym na to wznio- 
słe dostojeństwo. My tego nie przypuszczamy, ale 
zapewniają nas iż jesiiby wybór padł na kapłana, 
nieprzychylnego dzisiejszemu władzoy Francuzów, 
wojska jego natychmiast mają Rzym opuścić. 

Papież jeszcze żyje, a spory osobiste, zabiegi 
różnych dworów, sprzeczne usiłowania kardyna- 
łów, wychodzą na jaw. SŚwiatiejsi zwracają uwa- 
gę że nieroztropna gorliwość wsteczników za 
daleko ich posunęła, kiedy we Włoszech naracho- 
wano w świętych relikwiach sześcdziesiąt trzy pal- 
cuw Świętego Jeremiasza, trzynaście ramion świę- 
tego Szczepana, i że trzy kościoły posiadają re- 
szty całkowite świętego Autuniego. Tych światlej- 
szych a bogobojnych kardynałów jest życzeniem, 
aby przywrócić religii katolickiej całą świetność, 
opierając się na nauce Zbawiciela, odrzucając co 
jej poddała zbyteczna i nieroztropna żariiwość. O- 
ni gotowi zezwolić na oddzielenie świeckiej ud 
duchownej władzy. Kardynał Antonelli jest ich nie- 
ubłaganym przeciwnikiem, on trzyma z kardyna- 
łami co ugrzężli w błędach przeszłości, co wy- 
rzucali księcia Władysławowi Czartoryskiemu , że 
śmiał w przemówieniu do swoich rodaków mo- 
wić o swobodzie sumienia. 

Słowem, wprawdzie dni papieża 
ne, a już za jego życia kardynałowie 
się o jego duchowną i doczesną puściznę. 

Dwa dni upływa od narady londyńskiej a je- 
szcze nie odkryto jej tajemnic. Tyle widoczne że 
Anglia zbliża się do Francji. Stronnictwo wojsko- 
we w Prusiech zasmakowało w zaborach, i uwa- 
ża Szlezwik i Holstyn za prowincje swego króla. 
Powtarzają tu ztego powodu dowcipną odpowiedź 
p. Bismarka. Kiedy jeden z jenerałów, co wziął 
czynny udział w wyprawie, koniecznie się dopo- 
minał o przyłączenie do Prus wspomnianych pro- 
wincyj— „dobrze, odpowiedział mu minister berlin- 
ski, złóż twoje dowództwo w ręce pana Balan, 
jednego z pełnomocników pruskich, a zastąp go 
w naradach londyńskich.* 

e wojskowi popierają system zaborów, żą- 
dają wojny i łatwych zwycięztw, to da się wy- 
tłumaczyć, ale tu dość nie mogą się wydziwić 
demokracji pruskiej, że tego nie widzi że zwy- 
cięztwa w Danii okupione zostaną swobodami 
krajowemi; że zdobyte twierdze rozbiją większość 
obrad sejmowych i ugruntują ściślejszy związek 
Berlina i Petersburga, z największą krzywdą «la 
państw północno-wschodnich. 

Bezskuteczne porozumiewania się na obradzie 
londyńskiej w d. 28. bm., dały powód, że w przy- 
szły czwartek przedewszystkiem wniesione będ:ie 
przedstawienie, aby przedłużyć zawieszenie kro- 
ków wojennych. 

Wspomnieliśmy w jednym z listów poprze- 
dnich o upoważnieniu, jakiego cesarz francuzki u- 
dzielił rozmaitym osobom używania tytału księcia. 
Otóż proces, jaki rodzina książąt Montmorency 
wytacza hrabi Adelberg Perigord, może wstrzyma 
łatwość w szafowaniu dawnemi tytułami. Familia 
książąt Montmorency, przed zapozwaniem, zasią- 
gnęła rady najbieglejszych prawników, pp. Dufau- 
re, Marie, Berryera, Płoque i Jules Favre. Książę- 
ta Montmorency utrzymywać będą, iż tytuł ksią- 
żąt jest ich własnością, i że nikt, nawet cesarz, 
rozporządzać nim nie może. 

Mgr. Chigi, nuncjusz papiczki w Paryżu, w 
kościele Notre dame de Victoire, odprawiał nabo- 
żeństwo za zdrowie papieża i sam mu przewo- 
dniczył. Ambasada papiezka zawiesiła przyjmowa- 
nie osób, bez żadnego wyjątku. Ogranicza się na 
nieodzownej służbie. 


są policzo- 
spierają 


Wiedeń 2. czerwca. 


(rt) Dzisiejsze, siódme z porządku posiedze- 
nie konferencji londyńskiej prócz wysłuchania o- 
bustronnych odpowiedzi na pośredniczący wmo- 
sek mocarstw zachodnich , ma posłarać się także 
albo o przedłużenie rozejmu, albo o zawarcie 
zawieszenia broni, gdyż z upływem dnia 12. bm. 
rozpoczęłyby się na nowo kroki nieprzyjacielskie. 
Sądząc potem co tutaj mówią w kółkach, zbliżo- 
nych do rządu, Austija nie ma nie przeciwko 
przedłużeniu rozejmu, ani przeciw zawieszeniu 
broni. Pochlebia sobie, ze i Prusy nie mają nie 
przeciwko temu, ale zastrzega sohie, aby interes 
strategiczny i morski mocarstw sprzymierzonych 
nie był przez to naruszony. W tym celu Austrja 
i Prusy chcą opuścić Jutlandję w zamian za u- 
stąpienie Duńczyków z wyspy Alsen. Sądzą Jc- 
dnak, że w chwili kiedy Monitor wieczorny z d. 
31. bm. podaje wiadomość, jakoby jen. Gablenz 
otrzymał rozkaz przygotowania się na wymarsz 
z Jutlandji, Prusy innego zupełnie są zdania i 
nie masz zgody między Wiedniem a Berlinem, 
Prusacy mają niepohamowaną chętkę zostać w 
Jutlandji, licząc na to, że choćby kroki nieprzy- 
jacielskie podjęto na nowo, oni będąc panami 
sytuacji na lądzie, nie mają się niczego obawiać 
wobec znanego wstrętu Anglii do wojny i wobec 
francuskiego wyczekiwania wypadków. 
|. Z drugiej strony nie myślę bynajmniej, aby 
gabinet duński mógł przystać na przedłużenie ro- 


zejmu pod warunkami powyższemi. Otrzymano tu 
dziś listy i telegramy z Kopenhagi. Dania zgadza 
się na taki układ zawieszenia broni: „Sprzymie- 
rzeni opuszczą Jutlandję i Szlezwik cały. Jut- 
landję zajmą napowrót Duńczycy, a do Szlezwiku 
wkroczą wojska neutralne, zapewne angielsko- 
francuzkie, a może i szwedzkie. Pod takiemi wa- 
runkami Dania przystaje na trzymiesięczne zawie- 
szenie broni.* 

Czyż podobna myśleć, aby sprzymierzeni po 
wypadkach przy Danewirku, pod Oversee, w Dyplu i 
Fryderyvji ustąpieniem całkowitem z widowni swych 
czynów i sławy — okupowali -- nie pokój na- 
wet ale zawieszenie broni? Wiadomość o tym 
wniosku duńskim wywołała tu rodzaj indygnacji, 
która się objawia zwykłym wykrzyknikiem : „Den- 
kens, solch’ ne daenische Frechhcit!* [ w rzeczy 
samej — postępowanie Danii świadczy nietyle o 
zapamiętałości, ile raczej o pewnej otusze, która 
mimo klęsk panuje w Kopenhadze. i bez wątpie- 
nia nie opiera się jedynie na dowierzaniu siłom 
własn ym. 

D. 31. bm. odszedł ztąd pociągiem osobowym 
na kolei żełaznej wielki transport amunicji dla 
floty cesarskiej na morzu Północnem. Jestlo zno- 
wu aluzja do nadziei pokojowych i rozejmowych, 

Z Berlina nie wiele tu dobrego słyszy hrabia 
Rechberg. Polityka pruska dąży jawnie jeżeli nie 
do aneksji księztw Zaelbiańskich, to przynajmniej 
do zwierzchnictwa (Souzerainitaet) nad niemi. Gdy- 
by Augustenburg wyszedł z głosowania powszech- 
nego księciem, natenczas wedle zawartej już po- 
dobno tajnej umowy z Berlinem, ma się oddać na 
rozkazy krola pruskiego. Na dworze pruskim u- 
kuto sobie nowe godło, które opiewa: 

„Niemcy północne potrzebują koniecznie 
potężnej obrony, — Prusy są potężne, przeto 
Prusy muszą wziąć w opiekę kawał północno: 
niemiecki !* 

Nie potrzebuję dodawać, że tego rodzaju a- 
plikacja loiki mocno zmartwiła hrabię Rech- 
berga i nic dziwnego, że w ostatnich dniach ze- 
szłego miesiąca rozeszła się w Szlezwiku pogłoska, 
jakoby jenerał Gablenz oirzymał rozkaz być goto- 
wym do wymarszu — czyli raczej — do powro- 
tu. Zresztą lada dzień spodziewamy się lu jene- 
rała Gablenza ujrzeć osobiście; przybędzie podo- 
bno na wezwanie, 

Z Rzymu otrzymano wiadomość, że pożycz- 
ka papiezka rozprzedauą została nadzwyczaj po» 
myślnie, bo po kursie nominalnym al pari. Jest 
to jasny dowód, że stolica apostolska ma bardzo 
dobry kredyt w Europie. Niechaj to sobie Dziennik 
Powszechny zapisze. 


Ziemie polskie. 
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, Warszawa. Podaliśmy już dwa sprawozda- 
nia komisji urządzającej o organizacji nowych 
gminnych zarządów w Kongresówce. Sprawozda- 
nia te jakkolwiek widocznie pisane -iko dla pu- 
bliczności, są jednak bardzo pouczające, a mia- 
nówicie najnowszy. trzeci z kolei. Wczoraj poda- 
lismy zeń ustęp jeden, dziś podajeiny w dostow- 
nem brzmieniu resztę ustępów głownych. Jest to 
akt urzędowy, a potwierdza on literalnie, że na- 
czelnicy wojenni podżegają włościan przeciw by- 
łym panom; przyznaje że w skutek podżegań na- 
czelników wojennych, włościanie w roszczeniach 
swoich przekraczają granicę nawet ukazów z d. 
l. marca; ale tylko jeden fakt ich gwałtu podaje, 
podczas gdy kilka podaje jakoby 0 nadużyciach 
panów. Przeciw włościanom wytoczono śle dz- 
two, panów zaś naczelnik wojenny zaraz obłożył 
karą. To co donosi raport z pow. łęczyckiego 
jako nadużycie, karą przez naczeluika obłożone, 
nie tyczy się nawet stosunków włościańskich, ale 
tylko służbowych, w których karność jakaś być 
musi; tak więc i w służbie domowej szerzona jest 
takzwana dyplomatycznie „niechęć* do panów. Za- 
iste, raport ten urzędowy więcej mówi niż najja- 
skrawsze opisy dzienników polskich i wszelkich 
niemieckich o rozprzęganiu rozmyślnem stosun 
ków socjalnych w Królestwie. Nie wątpimy, że 
byli panowie i w tej sprawie wyrozumiałością i 
cierpłiwością złożą nowe dowody swego patrjoty- 
zmu. Były pan z byłym poddanym pozostać mu- 
szą na jednej ziemi i w jednej wsi, więc i wróci 
międy nimi zgoda i zaufanie. 

Rapoit wspomniany, nacechowany w ogóle 
nienawiścią do polskiej narodowości, mianowicie 
do majętniejszych, de inteligencji polskiej, dato- 
wany z d. 23. maja powiada: 

, „Nowo otrzymane doniesienia stwierdzają, 
ze w guberniach warszawskiej, płockiej, lubelskiej 
i radomskiej, organizacja nowych gminnych zarzą- 
dów szybkim krokiem posuwa się naprzód. W 
powiecie piotrkowskim wybory dawno już wszę- 
dzie były odbyte, następnie otrzymano wiadomości 
a ukończeniu wyborów jeszcze w dwóch  powia- 
tach: gostyńskim (wedłng doniesienia z d. 8. ma- 
ja) i lipnowskim (według doniesienia z d. 12. ma- 
ja). Sandomierski naczelnik wojenny, w raporcie 
z d. 13, maja, zawiadamia, że w jego powiecie 
pozostały do uorganizowania nowe zarządy tylko 
w czterech gminach. Oprócz tego naczelnicy po- 
wlatów warszawskiego, kieleckiego i konińskiego. 
w doniesieniach do jenerał-policmajstra 10., 15. 
1 16. maja, zawiadamiają, że we wszystkich po- 
wierzonych ich władzy gminach, wybory będą do- 
drowadzone do skutku w jak najprędszym czasie. 

„Usposobienie umysłów ludności 
wiejskiej w Królestwie, wszędzie jest 
bardzo zadawalniające. Słuchając z 
zupełną ufnością rozkazów i rad na- 
czelników wojennych, włościanie 
już nie ukrywają swej niechęci do o- 
bywatelłi i czasem posuwają swe roszczenia po 
za granice nadanych im praw i ulg. 

„W niektórych powiatach spotykają się wy- 
padki nietylko niepojmowania iub umyślnego gwał- 
cenia praw i ulg, lecz i jawnego nadużycia wła- 
dzy, uieprawnie przywłaszczonej sobie przez oby- 
wateli. Tak w powiecie kieleckim ;* właściciele 


niektórych wsi po ogłoszeniu ukazów, uwazając 
komorników za najemnych robotników, wy- 
magali od nich odrabiania pańszczyzny. Naczelnik 


wojenny otrzymawszy o tem wiadomość, nałożył 
nai obywateli karę pieniężną za pogwałcenie usta- 
Wwionych przez prawo przepisów, i rozkazał im 
płacić , według obliczenia, za wymuszoną bez- 
atną robotę. W powiecie piotrkowskim, dostrze- 
čno niedozwolone pobieranie zaległości pie- 
Biężnych, przy pomocy urzędników cywilnych. 
„W powiecie łęczyckim włościanie skarzyli się 
Bi” naczelnikiem wojennym na bicie rękami i 
lem, doznawane przez nich od drobnych właści- 
i, rządców i ekonomów: szczególniej zaś cier- 

p a z powodu tego nadużycia służba dworska. 
n winnych, w liczbie których znalazły się i pan- 
T, naczelnik wojenny nałożył karę pieniężną i 
iAkrzegł jch, że za wyuzdane obchodzenie się z 

zm! podlegną surowej karze. 

: Pod kierunkiem naczelników wojennych wło- 
s wszędzie ciągle wybierają wójtów ze swego 
> zg 1 tylko w bardzo rzadkich wypadkach dopu- 
zają wyjątków z tego ogólnego prawidła na ko- 


ka ogg PI aleli lub dawniejszych wójtów. Wię- 
ikiedue (4 wybranych urzędników jest niepi- 


» Czego, na nieszczęście, teraz untknąć nie 
Przy tak nizkim stopnin, na jakim znaj- 
ukształcenie ludności wiejskiej. W nie- 
miejscowościach piśmienność pomiędzy 
M jest laką rzadkością, że według donie- 
„ eleckiego naczelnika wojennego, w niektó- 
. minach, liczących po tysiąc głów, ani jeden 
p min nie umie czytać. Na szczęście włościanie 
M le rozumieją szkodliwe następstwa Swej 
kal i ciemnoty i gorliwie starają się o jak 
JSpłeszniejsze otwarcie szkół wiejskich. (Wia- 
mo Powszechnie, że rząd dotychczas sprzeciwiał 
łaprowadzeniu szkoł i szkołek; p. r.) 
skie „We wszystkich gminach powiatów lipnow- 
kt" sandomierskiego i gostynskiego, wojci wy- 
nych. SĄ z włościan znanych jako lndzi zaufa- 
> Na korzyść, obywateli wypadły wybory 
i PL" gminach powiatu olkuskiego, Wilkowie 
koi w pierwszej z nich został wójtem pan 
ad a w drugiej pan Moes, W dwóch miej- 
= powiatu łukowskiego wójtami pozostali da- 
mę znani jako ludzie zaufani, urzędnicy 
Łęczycki naczelnik wojenn 
ea zarządy gminne z najbardziej pomyślnym 
i ucz rozwijają się w dobrach ekonomicznych 
ia oratach , i w niemieckich koloniach, gdzie 
je wiejska miała więcej samoistności i gdzie 
Watej jo Z DIEJSZĄ ; lecz w biednych gminach oby- 
Pod. skich, w których włościanie przywykli żyć 
władz "ym nadzorem zazdrosnej © swe sprawy 
Swe J, I utracili sposobność sami troszczyć się o 
nie Spółeczne interesa, nowy porządek rzeczy 
w o się zaszczepia i działa słabiej. 
wyszuk edług wiadomości z niektórych powiatów, 
anie pisarzy połączone jest z wielkiemi 


možna, 
duje się 
których 
włościana 
Sieuią ki 


Y dostrzegł, że 


udnągcj PSH! 
zy ub Kielecki naczelnik wojenny pomię- 
rają się * dostrzegł, że żle myślący ludzie sta- 
obowiązków | ** Pragnących tego, od przyjęcia 
+ y gmianych. 


ka iSarz 

Ą on GE: As. 8 : 

twarto adesłane doniesienia wskazują, ze o- 
Adów gminnych: 


W pnych hiy 
nie z Mina warszawskiej (ostatnie doniesie- 
gostyńskim 63 y „w powiatach: warszawskim 4, 
PCA 18, rawskim ję 30, łęczyckim 20, wło- 
12. ESA) płockiej (ostatnie doniesienie z d. 
Przasnvskin lo _ + POWialach: lipnowskim 75, 
PM 12, pułtuskim 10. 
Zad gu eernii lubelskiej” (ostatnie doniesienie 


$ ia) a 
krągnocta aa w powiatach: hrubieszowskim 30 
asnostawskim 18, łukowskim ia 1 


W gubernii radomskiej i iesieni 
f > dom J (ostatnie doniesienie 
a 13: mais) jw powiatach: sandomierskim 45, 
ęłegki (%. ptąpnickim 25, olkuskim 21, opo- 
loghja i 1, op 
Razem 442; 
w ogole 822. 


Wiadomość, że adresy silachty, d 
na wybor władz Towarzystwa kred; 
Miąstach wojewódzkich i w Siedlcach 

» Odrzucono, ale w tych miejsce 


było poprzednich 380 —. więc 


13. maja 
ylowego w 
Zgromadzo- 
nowe, najzu- 


niej po formie policyjno-wojennej lojalne, mają 


Je Ulożone, podpisane i już na pewne carowi 
a pdsławinne — przypomina pam los adresów, 
ianowicie podpisujących je, na Litwie, 
Kon dresy litewskie tak samo jak teraz szlachty 
BTesówki, miały błagać o przebaczenie, a raczej 
nieg, je owym stylu o „miłosierdzie.* Były one 
je gia odnie lajalne, gdyż mówiły, że podpisujący 
Bad ezko wykroczyli, i cokolwiek z nimi zrobi 
N aoaaa będzie słusznem. A nadto pisane 
wiecz > 1 przyznawały, że Litwa to od- 
ma kolebka Moskwy. Cóż się stało? Ci 
podpisali, utracili PA , Góz się stało? Ci co 
urzędnicy ziemscy ; godności obywatelskie jako 
-wiezieni, eY | mirowi, zostali wywłaszczeni, 
wywiezieni Jub uwieziani °S W": 
nione zosieły : bo GR. — i adresy ich speł- 
z szlachtą i duchowi toł wiek uczynił Murawiew 
wie, uznano za slusna AD katolickiem na Lit- 
z Litwy robią jeśli nie - „ZĘ aj nadto 
grób polskiej narodowośęj, 05 moskiewską, to 
Właściciele płoccy, zrbran; 
Towarzystwa Kredytowego ; ke na wybory do 
; Ę t - » Dagleni przez władze 
moskiewskie, wystosowali taki adreg - 
P „Najjaśniejsze Panie! ` 
„Korzystamy Z dozwolon: go 
właścicieli ziemskich, aby wobec miezi 
lęsk | cierpica narodu, wywołanych 03 <q 
at ostatnich, podnieść do ciebie głog zą niesz r 
dliwym i ukochanym krajem naszym, cze: 
,  „Ubolewając żeśmy nie zdołali zapobjegz tym, 
mieszczęściom, scree każdego Z nas zakrwąwjają- 
tym, pokładamy całą nadzieję W wspaniałomy- 
8 ności Twojej NajjaśniejszY Panie, a ośmieleni 
Pocjeszającemi. Twemk słowy, kilkakrotnie wy. 
Ben, uczucia nasze z zupełną vległością 
amy. f 
„Zarazem widzimy potrzebę uroczys“ie za- 
Przeczyć wygłaszanej przez niektóre pisma jakoby 
A w narodzie naszym dlaMoskwy nieprzy- 
žnl. 
„Waszej cesarskiej Mości wierni poddani. 
„Płock, d. 1. (13.) maja 1864.* 


nam zebrania 
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Dyrekcja Towarzystwa kredytowego płocka 
wystawiła znowu dwoma ogłoszeniami 13 i 20, 
razem 33 majątków ziemskich na licytację za ra- 
ty zaległe. 

W dzienuikach moskiewskich ciągnie się đa- 
lej spór zacięty o to kto lepszy: Berg (zy Mu- 
rawiew; spór ten chyba tyle ma dobrego że wy- 
świeca autentycznie, bo przez samychże ich zwolen- 
ników, systemy moskiewskich rządów obecnych w 
Królestwie i na Litwie. Między innemi Golos, 
stronnik Berga, tak opisuje rządy w Augusto- 
wskiem, które poddane jest Murawiewowi: 

„W gubernii augustowskiej, wojenny nacze|l- 
nik powiatowy jest wszystkiem; skupia on całą 
cywilną, administracyjną i wojenną władzę w po- 
wiecie; innemi słowami, jest on sędzią i polic- 
majstrem, naczelnikiem siły zbrojnej w swym po- 
wiecie, Pod nim, na mniejszą skałę, działają pra- 
wie z taką samą władzą naczelnicy okręgów, to 
jest są oni także sędziami, administratorami i na- 
czelnikami siły zbrojnej. Niech zasłabnie albo wy- 
dali się naczelnik wojenny powiatowy, a cała ma- 
szyna staje, dlatego że nagle zabrakło tej siły, 
która dawała j j życie i ruch. Jako naczelnik siły 
zbrojnej, naczelnik wojenny, obowiązany bezustan- 
nie przelatywać z jednego krańca do drugiego, u- 
nosząc z sobą całą siłę mechanizmu, decertrah- 
zuje tę siłę, prawie paraliżuje ją na czas wydale- 
nia się, przeszkadza, zatrzymuje bieg spraw, które 
nigdy nie zatrzymują się, a i nie powinny zatrzy 
mywać się tam, gdzie są żywi ludzie, i tym spo- 
sobem udręcza mieszkańców w ich codziennych 
potrzebach.* 

Niezmiernie zasmucające są opisy cierpień, 
jakim podlegają więżniowie na Pawiej ulicy. Za- 
równo mężczyzn jak kobiety zamykają tam, w ce- 
lu dobycia zeznań, w lochach ciemnych i smrodli- 
wych. Po ścianach i z sulilu kapie woda, a ia 
błotuistej podłodze zaledwie trochę barłogu służy 
więżniowi za miejsce odpoczynku. Co rano podają 
trochę chleba i wody na pożywienie. Przy bada- 
niach panuje samowolność i grubiaństwo, chłosty, 
a nawet inne męczarnie. Między innymi w ostat- 
nich czasach aresztowanymi jest także księgarz Gc- 
bethuer, człowick znany z wykształcenia i uczci- 
wości. Obwiniony jest o to, ze ktoś w jego księ- 
garni zostawił list do wręczenia osobie, mającej 
się po ten list zgłosić. Gebethner zaprzeczył te- 
mu obwinieniu; wtedy indagator Tuchałko ude- 
rzył go w twarz, a gdy Gebethner odbił zuchwa- 
łą rękę, został za to wsadzony na 22 dni do lo- 
chu. Z tych lochów wielu wyszło ze zrujnowaneim 
zdrowiem. Między innemi jedną z trzech areszto- 
wanych panien Guzowskich, Barbarę, badają Mo- 
skale w taki sposób, że jest teraz w lazarecie wię- 
ziennym bez nadziei życia. Aresztowania ciągle są 
bardzo liczne. 


Kronik a. 


Losowanie obrazów. W salach 
rzystwa szluk pięknych odbyło się d. 28. maja losowanie 
zakupionych przez toż Towarzystwo obrazów, akwareli, 
rzeżb i rycin. Najprzód odczytano sprawozdanie o stanie 
obecnym tej pięknej instytucji, Z sprawozdania tego do- 
wiadujemy się z prawdziwem zadowoleniem, ze mimo 
burzliwych czasów obecnych stan finansowy Towarzystwa 
nie pogorszył się znacznioa liczba akcyj spadła o część małą 
tylko. Jakoż Towarzystwo krakowskie sztuk pięknych po: 
trafiło szczęśliwie i tego roku odpowiedzieć swym obo- 
wiązkom i wymaganiom kraju. Wystawa obrazów wypadła 
2 równą a może większą świetnością niż lat ubiegłych i 
odznaczała się kilku prawdziwemi arcydziełami sztuki, z 
których przedewszystkiem obraz Matejki „Kazanie sejmowe 
ks. Skargi* wymienić się godzi. Pomyslny stan rzeczy do- 
zwolil Towarzystwu zakupić 50 obrazów i 23 pięknych ry- 
cin i chromolitografij do wygrania. Jako promium otrzy- 
mają pp. akcjonarjusze udatną rycinę, przedstawiającą 
wdzięczną postać Zosi z poematu naszego lilewskiego 
wieszcza. Na rok przyszły wybrała dyrekcja Pochód Li- 
sowczyków na premium. Obrazek ten niewielkich roz- 
miarów, wyraża się sprawozdawca hr. Wodzieki, z uczu- 
ciem artystycznem i historyczną prawdą malowany, a przed- 
stawiający tę sławną lekką konnicę z XVII, wieku, taka 
pamiątka przeszłości, mile zapewne przez wszystkich przy- 
jętą zostanie. Nadto ofiarowało Towarzystwo na cześć 
50Oletniego jubileuszu akademii krakowskiej obraz króla 
Władysława Jagielly. Po odczytaniu sprawozdania o bu- 
dżecie Towarzystwa, rozpoczęto losowanie. Numera akcyj 
wygrywających podajemy; 866, 2671, 2554 (Skarbiec ka- 
tedry krakowskiej, akwarela Ludwika Lepkowskiego), 1355 
(Pastuszkowie w lesie, Kostrzewskiego), 141, 2.035, 15, 
(Flisacy, Stryjowskiego), 2.581, 2.341, 2.157, 1.391, 1.954, 
2.631, 44, 402, 2.696, 15 (Ulicznik krakowski, Streita), 207, 
2.943, 820, 2,595, 2.391, 1.881, 1.155, 1.023, 1.521 (Za- 
wiązanie konfederacji tyszowieckiej, Eliasza), 233, 1.513, 
2.456. 2.659, 1.955, 1.116, 473, 2,281, 2.144 (Sebastjan Pe- 
trycy, Luszcezkiewicza), 1.424 (Slopka królowej Jadwigi, 
akwarela Eliasza), 1.912 (Msza poranna w zimie, Webera), 
1.678, 45, 2.754, 474, 315, 268, 997, 1.168, 2.283 (Dziew- 


krakowskiego Towa- 


3 


; bordzo uprzejme odpowiedzi kilku instytucyj lego rodza- 
( ju, a 
, w Wiedniu i król. instytutu stenograficznego w Dreźnie, 


! wane przez siebie czasopisma stenograficzne jako dar dla 


i madzenie o otrzymaniu lisłu prywatnego z Pragi, który 


l . . d 
statycznym, historycznym i archeologicznym“ przez Tade- 


a- am a Z a 


czyna podolska nad krynicą, Mireekiego), 1.006, 2.848 , 
(Glowa starca, Leopolskiego), 2.112, 144, 1.698 (Widok ` 


zamku krakowskiego, Ńwierczynskiego), 1.229 (Druciarz, 
Streita), 2,220, 668 (Jan Zamojski, akwarela W. Wojnow- 
skiej), 1.802, 2,149 (Żyd tandeciarz, Kotsisa). 853 (Widok 
wieczorny ukraiński, Morszewskiego), 2.375, 40, 96 (Kruż- 
ganki dominikańskie w Krakowio, Gryglewskiego ), 2.111, 
1.534 (Zosia w papilotach, Straszyńskiego), 2,847, 23, 859, 
179, 1.092, 1.077 (Kwiaty, Kolasińskiego), 901, 1.380 (Wie- 
czór jesienny, Riefstola), 153, 1.884 (Sierota nad grobem. 
Maleszewskiego). Na wystawie zakupiono trzy obrazy: Ba. 
ca z pod Babiej góry, Aleksandra Kotsisa za 105 zly. 
i dwa obrazy Krafla z Drezna. Zamykając to pobiożne 
sprawozdanie, nie możemy zakonczyć inaczej, jak tylko 
Szczerem uznaniem usiłowańn lowarzystwa sztuk pięknych 
i serdecznem życzeniem powodzenia na przyszłość. 


Dnia 31. maja b, r. Towarzystwo stenografów 
polskich i ruskich. zawiązane d. I. grudnia 1863 a po- 
twierdzone 9. marca b. r., odbyło swe walne zgromadze- 
nie na tutejszej wszechnicy o godzinie lżtej, po poprze- 
dniem wysłuchaniu uroczystej mszy święlej w kosciele 
św. Mikołaja. Członków rzeczywistych miejscowych ze- 
brało się 72. Przewielebny ksiądz Głowacki, rektor aka- 


demii, i doktor Antoni Małecki, profesor wzięli, udział | 80, które 


jako członkowie honorowi. Po treściwem zagajeniu przez 


| 
| 
| 


; 


poru Olewinskiego, założyciela Towarzystwa, wybrano pa- 
na Olewinskiego na przewodniczącego Towarzystwa. po- 
tem potwierdzono wszystkich dotychczasowych członków 
dyrekcji, podziękowano członkom honorowym za przyjęcie 
godności i zawotowano ‘la nich dyplomy, przyjęto nowych 
25 członków, pomiędzy którymi 6 alumnów ruskich. któ- 
rych korespondencję w języku ruskim odczytano, wybra- 
no wydział stały egzaminacyjny. uchwalono wydawania 
Czytanki stenograficznej, której cenę pierwotoie w ł, nu- 
merze ogłoszoną, postanowiono zniżyć stósownie do ilosci 
prenumerujących, i wybrano wydział redakcyjny, 

Dalej ustanowiono wpłatę twierćroczną członków 
miejscowych na 50 centów. Później wywiązała się dość 
żywa debata, prowadzona w języku polskim i ruskiim,,nad 
korespondencją członka stenografów |. Towarzystwa gali- 
cyjskiego. 

Ostatecznie wniósł jeden z członków, aby Towarzy* 
stwo uprosiło także pana Wincentego Pola na członka ho- 
Norowego, a ten wniosek został jednomyślnie przyjęty. 
Tak więc Towarzystwo liczy 6 członków honorowych, t.j, 
księdza rektora Jakóba Głowackiego. dr. Antoniego Malec- 
kiego, tudzież posłów sejmu krajowego. pp. Oktawa Pic- 
truskiego, Karola Hubickiego i Zygmunta Zatwarnickiego, 
ip. Wincentego Pola. 


Dnia 2. b. m. odbylo się statutami nizepisane zgro- 
madzenie pierwszego galle. Towarzystwa steno- 
grafów za miesiąc bieżący. Wspomnieliśm) już w swoim 
iż Towarzystwo to 
przyjazne ze znaczniejszemi 
skiemi i niemieckiemi, 


czasie, uchwaliło zawiązać stosunki 
słowiań: 
Obecnie więc prezes Towarzy- 
stwa. p. Polinski, odczytał nadeszłe już w tym względzie 


stowarzyszeniami 


mianowicie; centralnego towarzystwa stenografów 
Przyjmując propozycję rzeczonego naszego Towarzystwa, 
nadosłely one zarazem poczet dzioł o slenogralii i wyda: 


biblioteki Towarzystwa, okazując słowem i czynem, iż go- 
towe są według możności wspierać młode jeszcze Towa. 
rzystwo nasze. Prócz tego prezes zawiadomił także zgro. 


podobny krok zapowiada i ze strony tamtejszego Towa- 
rzystwa stenografów. Ta solidarność rzeczonych stowarzy- 
szeń w dążeniu do rozkrzewienia sztuki stenografii, ze 
względu, na tak wielką użyteczność takowej zasługuje na 
wszelkie uznanie. Wreszcie z obrad posiedzenia tego za- 
pisujemy jako okoliczność ważniejszą przyjęcie czlonka 
jednego z Warszawy, gdzie juž pp. Jenike i Mikulski w 
Dzienniku ilustrowanym rozbudzają inleres publiczności ku 
zajęciu się slenogralią. 

Przypadkowe utonięcie. Dnia 19. b. m. zginęło 
przypadkową śmiercią w Sielcach w obwodzie zótkiew- 
skim dwóch ludzi; żandarm Tomasz Mika i szeregowiec 
z pulku piechoty hr. Hartman Jasko Krawiec, wysłani na 
patrol z Wielkich Mostów. Przeprawiając się czólnem 
przez rzekę Ratę, wywrócili się i utonęli. 

Hlas ogłasza pod dniem 30. maja trzy wyroki, wy- 
dane przez sąd karny w Pradze w procesach prasowych 
pana J. R. Vilimka, byłego redaklora Humor. Listów, a 
obecnie wydawcy czeskich pism humorystycznych Bicz, 
Blesk i Rolniczki. Pierwszym wyrokiem, potwierdzonym przez 
sąd najwyższy wiedenski, skazano pana Vilimka za umie- 
szczenie w roczniku IV. nr. 3, 12, 14, 15, 18 i 19 a w ro- 
czniku V. nr. 47 i 49 Humor. Listów artykułów, zawierają- 
cych zbrodnię zakłócenia publicznego spokoju i porządku 
na karę ośmiu miesięcy ciężkiego więzienia, obosirzonego 
odosobnieniem w pierwszą środę i pierwszy czwartek kaz- 
dego miesiąca, również zakazano dalszego rozpowszechnia- 
nia wzmiankowanych numerów pomienionego pisma —wy- 
dawanie zaś onego zawieszono na trzy miesiące. Drugim 
wyrokiem orzeka sąd karny pragski, że ponieważ pisma 
humorystyczne Blesk, Bicz i Rolniczki uważane być mają 
jako dalszy ciąg Humer. Listów, więc zawieszenie trzymie- 
sięczne rozciąga się lakże na nie. Trzeci wreszcie wyrok 
jest raczej polwierdzeniem przez wyzszą instancję poprze- 
dniego wyroku,przeciw któremu powołał się pan Vilimek, 
Osądzonemu rozkazany, aby najdalej do dnia 2, bm. sta- 
wił się w sądzie dla odsiedzenia kary. 

Dziennika Literackiego wyszedl nr. 26. i zawiera, 
1) „Kupiec z Halickiej ulicy“ powieść, (ciąg dalszy). 2) 
„Pamiętniki o księciu Karolu Radziwille, (FI. Podróż kró- 
la Stanisława Augusta Ponialowskiego z Warszawy do Nie- 
świeża, a właściwie do dóbr księcia Karola Radziwiłła, 
wojewody wileńskiego i ordynala sześciu ordynacyj po po- 
wrocie tegoż z sześciolelniego tulaelwa na Wegrzech“ ciąg 


dalszy). 3) Dwa Sonety „lluiny. Burza.“ przez Henryka 
Strokę, 4) „Notatki z podróży.* 5) „Wołyń pod względem 


usza Jerzego Steckiego, Tom I. Lwów. Druk i naklad Za- 
kładu narodowego imienia Ossolinskich. 1864. (Rozbiór 
krytyczny.) — 6) „Przewodnik,“ 

Towarzystwo muzyczne. Jutro w niedzielę w sali 
ratuszowej pierwszy koncert. Program: I) Symfonia 
z G-dur, Haydena; — 2) Ballada o Florjanie Sa 
rym. Moniuszki, odśpiewa chór męzki; — 3) Szopena 
Warjacje na temat z Don Juana. na fortepian z tu- 
warzyszeniem orkiestry, odegra p. W., uczennica Towa- 
rzystwa muzycznego: — 4) Adagio z 3. sym fomi 
Beethowena, (Początek o godzinie 5, popołudniu.) 


Ostatnie wiadomości. 


ki r 11 M . . ie- 
Berlin 2. czerwca. Król wyjeżdża w ni 
dzielę do Szczucina (na zwidzenie „floty swojej) 
Książę Fryderyk Augustenburgski odwidził p. 
smarka. 


okazji przyjazdu księcia Angustenburgskie- 
o j KA mi zyj N. Allg. Złg. uwagę, że 
po klęsce, jaką odniosław najnowszym czasie po: 
lityka Nalionalvereinu i wydziałn S6ciu, powinni po. 
znać mieszkańcy księztw, 1z Niemiec szukać na- 
leży w Berlinie i w jedniu a nie w Frankfurcie, i 
że lepsza przyszłość Szlezwik-Holsztyna zakwi- 
tnąć może tylko pod opieką północnego niemie- 
ckiego picas twa 5 

w dkg, z Kopenhagi polwierdzają nasze 
wczorajsze womiesienia, ze partja energicznego o- 
oru i wojny w Danii nie upadła na duchu, i że 
rząd duński natychmiast roz 


r pocznie walkę, skoro 
nie staną pierwsze punkta pomyślnej ugody. 


Zastrzeżenie praw domu Gotorp-oldenburgskie- 
uczynił pełnomocnik moskiewski w imit- 
swego na Oslatniej konferencji, nie bọ- 


niu rządu 


dzie, jak pisze /ndep. belge, przeszkodą Moskwie 
w przystąpieniu do wszelkich układów, które- 
by uchwaliły pokój w Europie. S 

Szwecja, Norwegia i Dania, albo muszą wejść 
w ścisłą i szczerą federację, albo stopić się w je- 
dno imponujące państwo. Ewentualność tę prze- 
widuje już redaktor Mosk. Wied. i uznając, jak 
niezmierną zmianę stosunków politycznych naPół- 
nocy wypadek ten sprowadzić musi, odzywa się 
się głośno, że gdyby Piotr I. przewidywał go, nie 
byłby pewno zakładał Petersburga w tem miejscu, 
na terytorjam szwedzkiem, gdzie ta stolica caratu 
w tej chwili istnieje; ijako konieczne dla państwa 
moskiewskiego oddziałanie , wskazuje potrzebę 
zmiany kierunku grawitacji, przeniesienia środka 
caratu na poludnie i wyraźnie wymienia Konstan- 
tynopol jako przyszłą jego stolicę. 

„ Oto dramat, do którego prologiem jest sprawa 
duńsko-niemiecka; strumyk, mało na pozór znaczą- 
cy, z klórego w dalszym przebiegu utworzyć się 
może straszny, wszystko rwiący polok. 

P. Katkow zaprędko jak nam się zdaje zdradził 
te bujne plany mo:kiewskiego zaborczego ducha; 
jak na dyplomatę, marzącego o tece ministerjalnej, 
jest to gorączka kompromilująca. Europa odda- 
wna przecznwała apetyt Moskwy na Konstanty- 
nopol, ale dotychczasowi samodzierżcy północni 
i ich ministrowie zaprzeczali temu ze wszystkich 
tonów i zapierali się w żywe oczy. Dziś minister 
in spe nie uważa już za potrzebę ukrywać się Z 
tem dłużej, bo się nie obawia oporu. Car mo- 
skiewski, Mikołaj, wchodząc z Anglią w targi o 
dziedzictwo chorego, zapewniał, że po Konstanty- 
nopol nie wyciągnie ręki, bo wiedział, że to jedno 
może stawić przeciw niemu królowę mórz. Dziś 
ta ostrożność wydaje się p. Katkowowi niepotrzebną, 
bo też dzis Anglia pokazała dowodnie, jak jest 
bezsilną i przywiązaną do miłej spokojności. Ksią- 
zę (Gorczakow sprobował w odpowiedzi na pro- 
pozycję sześciu punktów, czy mozna bezkarnie pla- 
nąć w oczy dumnemu Albinowi i próba udała się 
pomyślnie; upokarzająca kapitulacja ministró w 
królowej Wiktorji wobec zdeptania protokółu lon- 
dyńskiego z r. 1852 w sprawie Danii, daje prawo p. 
Katkowowi do przypuszczenia, że już teraz wzglę- 
dem Anglii na wszystko się odważyć można, ze 
już ani przyjaciele liczyć na nią nie mogą, am 
nieprzyjaciele obawiać się jej nie mają potrzeby. 


Powstanie algierskie wzrasta. Sam Monitor 
zdradza to mimowoli. Dwie nowe dywizje wysłano 
na stłumienie rozruchów, które stoją niezaprze* 
czenie w związku z powstaniem w innych saha- 
ryjskich prowincjach. Tłumaczy się tem przenie 
wierstwo wiernych pozornie naczelników i ró- 
wnoczesny wybuch powstania w bardzo odle- 
głych od siebie miejscach. Wiadomość ta znajduje 
potwierdzenie w najnowszych środkach wojennyć 
francuzkich. 

I w Tunis jeszcze nie ucichło, Kaid 2 Ma- 
geru, który się sprzeniewierzył obranemu przez 
powstańców bejowi, zamordowany został aa 
Arabów wraz 60 członkami swej familii. Pod A0: 
nis stoi 18 okrętów europejskich — a PoE. 
Europejczycy z Tunidy domogają SIE * 
łądowania wojsk. 


i ME zne wiadomości. 
O zdrowiu papieża same Kp a podoba lub 


Mówią o jego chorobie jak się * Włoszech 
potrzeba. W Francji papież idrar Kaset cu- 
chory Śmiertelnie. Zreszłą zapew™n ka zostanie w 
ski w Rzymie, że załoga A uiro 
miejscu, gdyby miało przyjść A nścił ogłoski 
papieża. Dzienniki włoskie ną liczbę galerników 
$ iezki im , 

ze a pakè. bandy brygán ie w 
a Pogłoski że nirzymywały „step tak 
ME LAT że w końcu musiała je prasa urzędo- 


1 tować. > . 
w PY zprawie. uchwały sejmu czeskiego, aby 


, Pans szkołach realnych niemieckich 
w a l czeskiego była przedmiotem obo- 
nauka języ |. stąpiły najpierw gwałtownie wie- 
wiązkowym, H ministerjalne dzienniki, chociaż 
deńskie, RAR Czechach głosował za tą uchwałą. 
namiestnik er Zeitung, Oesterreichische Zeitung, 
Teraz Prager À zdanie. Oesterreichische Zeitung 
apen al a ale nieuniknionem, Presse zaś 
nT A y m'nisterstwo jedynie wtedy przedstawi- 
e pp sankcji tę uchwałę. jeżeli posłowie czescy 
przybędą do Rady panstwa. 

_ W Szczucinie w Augnslowskiem rozstrzelali 
Moskale dnia 14. maja Polikarpa Bugielskiego, 
byłego urzędnika przy magistracie w Suwałkach, 
który podług Wiestnika Wileńskiego „okazał się 
winnym dowództwa* nad oddziałem powstańczyw 
idostał się do niewoli z orężem w ręku. 


Telegramy Gazety Narodo wej. 


Fraukfart 3, czerwca. Jako pewną 
rzecz donoszą: Na wczorajszem posiedze- 
niu konferencji mocarstwa neutralne obsta- 
pi za linią Szlei przy podziale Szlezwi- 
o iając wznoszenia twierdz i por- 
ma Jennego na odstąpionem terytorjum. 
Pełnomocnicy niemieccy odrzucili jednogio” 
śnie ten projekt, aze swej strony HA 
ponowali linię graniczną przez ie się 
Apenrade, a ewentualnie zap m 
ludności (poza Apenrade?) w $ 


< siony- Poruszono 


niemieckiej strony ma TRD. Dania u- 


ai przen ta dopiero w ponie 
wiadomi ad postanowienie „objawi "Jeżli 
dzia do układów pokojowych będzie 


Gospodarstwo, przemyłs 
i handel. 


Na targu lwowskim dnia 3. czerwca 
były następujące przeciętne ceny zboż»: mie- 
rzyca niższo austr. pszenicy 2,54, żyta 1-43, 
jęczmienia 1.19, owsg 1.27, hreczki 1.64, kar: 
tofli 49 cnt., grochu 180, cetnar siana 154, 
słomy 68 cnt., jeden sgg niższo znstr. miary 
drzewa bukowego 970, sosnowego 7.50. 


— Egzama w szkole rolnietej du- 
blańskiej na Ilgie półrocze roku 1864 od- 
będą się od 18. do 25 czerwca b. r. w na- 
stępującym porządku : 

f Dale 3 eNe w roku 1 Rolnietwo 
i praktyka rolnicza: w roku Il. ekonomia i 
miernictwo; w r. III, technologia i chów 
zwierząt. Dnia 21. czerwca w roku I, fizju- 
logia zwierząt; w r. IL, chów zwierząt, che- 
mia organiczna; w r. lli. ekonomia i bndo- 
downictwo. Dnia 23, czerwca, w roku I., bo- 
tanika, fizyk». meteorologia; w r. II, roini- 
ctwo i praktyka rolnicza; w r. IIl., leśnictwo 
i chemia rolnicza, Dnia 25. czerwca, w roku 
I, chemia nieorganiczna; w r. II. mechanika. 
ogrodnictwo; w r. III. rolnictwo. praktyka 
rolnicza. Dnia 28, czerwca, w r. l. matema- 
tyka; w r. I, rachunkowość. 

_ Egzamina te odbywać się bedą w go- 
dzinach; rannych w dnincb wyżej wymie- 
nionych z każdym ncesniem z osobna z ka- 
żdego przedmiotn. Wstęp do sal egzami- 
nacyjnych jest wolny, mianowicie dla ro- 
dziców., krewnych lub opiekunów , których 
się niniejszem uprzejmie zapre8za. 

Z komitetu e. k. Towarzystwa gosp. gal. 
Lwów dnia 2. czerwca 1864. 
Prezydający : 
Krasicki. 
Pełnigcy obow. sekr. 
J. Grelinger. 
-o 


Dają |Z3dajş 
W. a, w. a 


Kurs Iwowski. 


z dnia 3 czerwca gi. | ct] gl. ct 
Dukat holenderski . . . 5136 544 
Dukat cesarski —. 5|38] 5,44 
Moskiewski półimporjał 431] 9 42 
Moskiewski rnbel srebruy 1177| 1 79 
Pruski taler kur 1/704 1:72 
Galic. listy zast w m) g| 73/40] 74 15 
Galic listy gast. m k. u2 70) 2) 22 UL 
Galicyj. oblig. indem, JẸ 5) 73,73] 74 38 
Pożyczka aarodowa  $ | 79,75] 50 48 

* m |223125[2260 — 


Akch: kolei pel. gsh 

Kurs wiedeński, W. a. 
gl. et; 
72 95 
20 
25 


z dnia 3. czerwca. 


Oulig. długu pańs. 5%, za 100 gl.m k. 
Pożyczka nar 18545', za 100 gl. m k.| 80 
Losy z r. 1860 , e 36 
Akcju Banku ntrod za 1000 gi. 783 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gi. 195 


London 10 fant szterllngów Itig 10 
Dukaty cesarskie sztuka | 5 44 
Srebro za 100 złr w. a. 113 50 


Przyjechali d. 2. czerwca 


_ Pp Hr. Dsieduszycki Z. z Medwedowic, 
Br. Kapri M. z Negostyna. Morawski K. z 
Podhnorzec. Łodyński H. z Milatyna. Poten 
P. z Łahodowa Wybraaowski A. z Juszko- 
wie. 
øki W. z Cygan. Falek H. z Wiednia. 
liwoda J. z Brzeżan, Skibniewski 
dola mos, Ziszkiewicz L. z Lisek. 


Pa- 
B zPo- 


Wyjechali d. 2. czerwca. 


Pp. Dr. Sękowski A. do Wo;sławia. 
Szymanowski F. do Bobiatyna. Rylski E. 
do Ostrowa. Januszewski E. do Ubiwa. Ja- 
Btrzębski R. do Bedrarowa. Dylewski M. do 
Rolowa 


m N N E «4 


aui Ludwiaje Irzykowskiej podobało sie 
umieścić w Gazecie Narodowej pod liczbą 
113 inserat, w którym ortrzega, że mie 
jestem upowsżnionym du zawierania kon- 
tranktów v najem jej realności pod I. 309 w 
Brzeżanach położonej. Gdy inserat ten dzi- 
wnó na mole mógłby rzucić światło, przeto 
oświadczam, iż pomieszkapia w wspomnionej 
realności zawsze tylko imieniem i na rąchu- 
nek p. irzykowskiej wynajmywxłem, że tru 
dniłem się tem bezinteresowrie, li na usiing 
prośbę i za npoważnieniem właś 'icielki, że 
p. Irzykowska w wiela listach, które mam 
w ręka, za gorliwość w toj mierze mnie dzię- 
kowała. Postępek więc pani Irzykowskiej, 
jeżli ma być zarzutem przeciw mnie wymie- 
rzonym, zostawiam osądzeuiu publiczności. 
Brzeżany dnia 1. czerwca 1864. 
54 1—2 H Dąbrowski 


DOBRA BUCZACZ 


w obwodzie Stanistawowskim położone, są 
zwolnej ręki do sprzedania. 

Bliższą wiadomość udzieli Wny Rnbert 

Hiefern we Lwowie. 515 1-3 


"FARBY OLEJNE 


we wszystkich odcieniach, za pomocą ma- 
szyn jak najdelikatniej u mnie rozcierane w 
pokoście z oleju lnianego, lub w oleja inia- 
nym, tak na gęsto, jąkoteż rzadko rozrobione 
do użytkn — polecam po cenach najtańszych 
lub przynajaniej takich, po jakich dają wie. 
deńskie fabryki fatb. Farby te sg przydatne 
szezególnie dla gospodarstwa na wsi, gdyż 
lada robotnik może 8am niemi obciągnąć 
przedmioty. 

Zlecenia nskuteczniają się bezzwłocznie 
przez furmankę iub pocztą, n wyjaśnienia co 
do sposobu nżycia dają sie natycbmiast z 
wszelką gotowunuią, 517 (1—6) 

Utrzymuję także skład wszelkiego ga- 
tunku laków do lakierowanis, jakoteż pędzli. 


O. T. Winckler, 


we Lwowie. miasto 1 78. 


i ob i 
Dobra Korczmin życze 
powiecie Uhnowskim. 1339 morgów przestrze- 
ni obejmnjące, sa do sprzedania z wolnej ręki. 
Budynki gospodarskie w bardzo dobrym 
stanie. Dom mieszkalny murowaby, piękuia 
a R cyny. stajnie i wozownie A 
adwokat Do ae liższą wiadomość udzieli 


„ Ma zy ulis 
Wsłowej pod 1. aot N Madejski przy Ak 


Rozwadowski S. z Kurowiec. Horody- | 


Wydawcy i redaktorowie 


b. m. skradziono w Zimnej Wodzie koni 

sztuk 6, a to: Klacz gn'ada, ma na u- 

dzie znak zrośnięty. koń gniady m: na 
przedniej nodze na kolanie rarość, koń ka- 
sztanowaty łysy lat ( mający, klacz ka- 
sztanowata iysa lat 6, klacz gniada lat 
5 mająca ikoń kary gruboplaski stary ma 
przednie kopyto pęknięte, 

, „Ktoby takowe konje gdzie widział lub 
zodzieja z niemi zstrzymał, raczy łaskawie 
donieść ostatnia poczta Rartatów pod adresą 
B. P.. od którego stostowną otrzyma na- 
grodę 513 1—1 


(R środy na czwartęk to jest z 1. na 2. 


Spo ób leczenia stanowczy choróh płciowych 
wszelkich wyrzutów, ran syfilitycznych, 


` i Y 1 
Par;zkiego Dra p. Chable. 
Skuteczność Syropu 
roślinnego, bezmer- 
pt t przeciw 
iszajom, świądom 
du SANG nieznośnym, Faridin 
syûlit, cznym, zanie- 
czyszczeniu krwi, tak skuteczną się puka- 
Zata, Że ją dzisiaj 40.000 listów dziękczyn- 
nych ze wszystkich stron świata jak najza- 
szczytniej popi ra, wielbiąc szczególniej przy 
jego użycin pomoc kąpiel mineralnych ró- 
wnież Dra Chable. Cena 4 złr., za opako- 
wanie 20 ent. 


PLUS DE 


DEPURATIF 


Przyjemnego smakn 
aw swem działaniu ła- 
godny Syr p Cyiry- 
CO PAH U nianu elaza Dra 

Chable, giy do dziś 
w użyciu hedące tru- 
dne do trawienia, w skutkach ze% swych 
wątpliwe knbeby i kopaiwy, z rzędu le- 
karstw wypiera, to ze swej strony, już to 
w szprycowaniach, już wewnętrznie 
nżyty, pokonywą z pewnością wszystkie 
nieznosne dolegliwości, jakiemi są: rzeżą- 
ezki. upływy, osłabienie kanału, otoki 
pęcherza. Ceca fla:zk 3 zir. 30 ent. z Opa- 
kowaniem 3 złr. 50 cent. 
= Z powyżej wymienionemi specyficznemi 
środk-wi łączy się jeszcze prepwracja do 
kąpiel mineralnych Paczka po 1 zir. 
Sprzedają się w Warszawie w składzie 
materjałów aptecznych p. Galle i w aptekach 
w Wilnie p. Chrościckiogo, w Krakowie p. 
Brunona Anczyńskiego i we Lwowie up 
Z. RUCKERA 322 0—0 


Część wsi Łodzinki górnej 
3 mi'e od Przemyśla, *, mili od powiatowe- 
go miata Birczy, ©, mili od murowanej dro- 
gi. w Sanockim obwodzie położna, licząca 
310 morgów rązem w jednem położaniu, a 
tu: 10) morgów gruntu oraego dobrego, 
reszta lasu, z mieszkalnemi i ekonomicznemi 
budynkami, propinacja i szklaną hutą, jest 
z woluej ręki dv sprzedania. 

, Zyczący sobie mogą puwziąść bliższą 
wiadomość na miejscu, lub listownie franco 
pod adresą L. F.K udzieli właścicielka, po- 
cztą Bircza. 509 


Dr. Pattisona 
j Wata na gościec, 


Środek leczący i zapobiegający 
przeciw wszelkim 


rodzajom renmatyzmu, 


Ę 

| przeciw bolom twarzy, piersi, szyi 
| i zębów, bolom pleców i bioder, 
| 


przeciw gośćcu w głowie, rę- 
kach i kolanach, przeciw rwaaiu 
w cziookach it. p. 
Całe pakiety po 1 złr., po- 
łówki 50 cent. wraz z przepisem 
użycia i świadectwami. 


Główny skład wa Lwowie 


KZ 
w aptekach ZYGMUNTA RUKERA 
454 3—22 


i Piotra Mikolasza. 


TOY TABY 


m 


{ 
| 


Pierwsza krajowa fabryka 
kapeluszów i towarów z pilśni 
Maurycego Lazarus 


gutala od niedawna we Lwowie założona 
i otworz0ma. 

Z fabryki tej wychodzą wszelkie wyro- 
by pilśniowe i kapelusze, nieustępujące w 
trwałości i guście żadnym wyrobom zegra- 
nicznym, a jednak są tańsze od nich. 
Przyjmują Się „kapelusze i towary pils- 
niowe do odnowienia. 

Zamówienia (fraukowane) będą uskute 
cznione jak najspieszniej, za gotówkę alho 
za zaliczkę pocztową 382 8—0 


Główny skład tej fabryki 
znajduje się przy ulicy Majera pod l 722/,: 


Ważne dla przedsię- 
biorców budowli, 


Prawdziwy angielski Cement portlandzki 
beczka na 400 funtów 18 złr w. a. 
Grodziecki Cemett p tl .ndzki 
na 400 funtów 15 złr. w. a. 
Najlepsze Opolskie hydraaliczue wapno 
1200 funtów 25 złr. w. a. . 
Każdego czasu i w wielkim zapasie- 
w głównym składzie dla Glnlicji Ba 
kowlny n 421 7—0 
Augusta Sekellenbergu 
we Lwowie, przy ulicy Wyższej Karola Lu- 
dwika pod I. 312. 


beczka 


hat 


Już 9. 


i t. d. aż nadół do I? talarów. 


ka banknotami eały los 
ty 


REL 

uastąpi ciągnienie przez rząd w. k. Rruuszwieko Łineburgskiego SWarantową- 
nego wielkiegu pieniężnego łosow ania 

1 miliona 60.500 talarów. spłacone 17 500 wygranemi talarów : 100.000, 


69.000. 40.000. 20.009, 2 pe 10.000, 8000, 6.000, 


Də tej tak w wygrane ohfitej loterji, mażna u podp'sanego z małą wklad- 
za 7 zir., pół lesu zaś za $' zlr. otrzymać . któ- 
zareczająa za najpnnktuzlaiejszą wypłatę wygt nych, jakoteż b3zzwłorzne prze- 
sełanie list ciągnień urzędowych, poleca się łaskawym względom 


Jakób Strauss 


in Frankfurt a. M., herzogl. Brauaschweig-Liineburg. Obereinuehmer. 


odpowiedzialni: J an Dobrzański, Witalis W. Smoc 


SP 


wielkiego odbytu, 


10.000 , 7 è 
BD n ? 


5.000 
3.000 
300 


4 n 


[f 
' Próbki rozsełają się na każde żądanie. 
NI 


P 
e ao w "AE ME 
= E 
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LECHELLE 


skuteczna na piersi i odnawiająca krew, 
Płyn ten nieoceniony, zwany Kaa hems- 
stałiqne używa się zawsze z pomyślnym 
skutkiem przeciw odplnwanin krwią I ka 


WODA P 


szluom krwistym. katarom. astmie. bla- 
dości cery, upływom krwi n koblei- 
palpitacjom serca, wszelkim krwioto- 
kem i cierpieniom naczyń oddechowych. 

Cena 3 złr. Za opakowanie 20 centów, 


SOIE DOLORIFUGE 


tkanina z jedwabiu, utrzymująca naturalny ele- 
kiryczność ciała. Leezy bez nacierania reu- 
matyzmy, boleści w artykułacjaeb podagry. 
Cena 2 złr., Z opakowaniem 2 złr. 20 cent. 

La Nevrosine Łechelle jest środkiem 
specjalnym bardzo skutecznym przeciw cier- 
pieniom nerwowym i gastralgicznym naju- 
porezywszym. Znajduje się w Paryżu Rue 
Lamartine 35, n p. Lechelle i u pp. apteka- 
karzy Makera we Lwowie, Galla w War- 
szawie, Chrościckiego w Wilnie, Brunona 
Miczyńskiego w Krakowie. 

Cena 3 złr. Z opakowaniem 3 złr. 20 
eentów w. a. 68 11—0 


proszek dla dzieci na strawność. 

Nie majge w sobie żadnych środków 
usypiających, wyłączą kwasy żołądko- 
we wzbudza i ożywia czynności appa- 
ratów do strawienia i usposabia je jak 


najkorzystniej do przyjęcia mleka, u- 

śmierza kurcze i chroni od zwykłych 

słabosci dziecinnych, n. p. rozwolnienia 

i zmiękczenia żołądka i KA 
39 


słabości . 5- 6 
Cena pudełka 60 cut., za opako- 
wanie 10 cnt. 
Dostać możoa w aptece Z, RU. 
KERA, dawniej Tomanka. 


zabezpieczone sumy. 502 1—6 
Blżarą wiadomość udzieli 
Tarnowie Dr. Adam Morawski. 


RA a N, i i 1 m > M Pt 1 20 


ESSENCJA 


Salsaparyli Colbert. 
Jeden z najdawniejszych i najskute- 
czniejszych środków roślinnych, krew 
czyszczących w chorobach sekretnych. 
syfilitycznych, zanieczyszczeniu krwi 
i wyrzutach na ciele Metoda użycia 
dołączona w polskim języku. 

Cem flaszki 2 złr. 80 ent.; za opa- 
kowanie 20 cent. 

Dostać można we Lwowie u Z. 
RUKERA, w Paryżu w aptece P. Col- 
bert, w Pasażu Colbert nr. 7. et 8. 
Skład główny dla królestwa Polskie- 
go u p. Galla w Warszawie, w Wil- 
nie u p. Chrości.kiego, w Lublinie u 
p. Mazurkiewicza, w Krakowie u p. 
Brunona Miezyńskiego. 210 10—0 


Puzzi: się do nabycia tabularnie 


w 


5.000, 4.000, 3.000 $ 


482 5—5 


Otrzymawszy właśnie znaczny zapas świeżych i najnowszych to- 
warów, poddaję takowe równie do wyprzedaży wraz z dawniej- 
szemi, po cenach fabrycznych, a niektóre nawet poniżej tako- 
wych, która to wyprzedaż. 


15.000 łokci różnych materji wełnianych po ent. 25, 30, 35, 40, 45, 50, 60, 40, 80, 30 — 


bareży po cent. 20, 25, 30, 35, 40, 45, 50, 55, 60, 70, 80; złr. 1, 1.20, 


„  muszlinków, żakouetów, batyścików i perkalików po cnt. 25, 30, 85, 40, 45, 50, 
„ różnych materji na pokrycie mebli po cnt. 45, 50, 55, 60, 70, 80, złr. 1, 1.20, 
dywanów łokieć po cnt. 65, 75, 85, 90, 95, złr. 1.15, 1.25, 1.50, 2.50, 


200 sztuk szali, chustek i mantyl po złr. 4, 6, 10, 12, 15, 18, 22, 28, 35, 40, 50, 60, 65, 


b Gdy ta wypraedaż tylko do 15. Czerwca trwać będzie, więc zapraszam 
ży Szanowną Publiczność do korzystania i przekonania się naocznego o wyborze to- 
warów najmodniejszych i o nadzwyczajnie nizkich cenach. 


howski. 


PRZEDA 


| 
CJ 


E 


wnosząc według dotychczasowego 
jeszcze tylko do pofowy b. m. przeciągnąć 
się może. 


złr 1, 120 do 1.50 w. a. 
jedwabnych po złr. 1, 1.25, 1.50, 1.75, 2, 2.25, 2.50, 3 do 4 w. a. 


150 do 3 w. a. 


3, 3.50 do 4 w. a. 


70, 80, 100 do 150 w. a. 


Tadeusz Uziebło, 


we Lwowie w Rynku pod Litwinką. 
H-=GRER LLL Pp SL 


w Kamionce Strumiłowej 


podaje niniejszem do powszechnej  wiądomości 


ZNAZONE CENY MAK. 


s. 


Za 10% ft.23 lfe 


zir. | ent. 


Nazwa gatuuków mąki | 
cnt. 


1 Grysik stołowy . 10 | 10 
00 W yburna cesarska 9 | 80 
0 x królewska 4 3 z 8|80 9 
1 a grysikowa . > , s E 7 | 89 8 
2 Cienka piekarska : . w 6 | 80 7 
3 „  moutowa . i s 5 | 80 6 
4 Maka ną bułki 415] 5 
5 „  Średoia 830] 4 
1 Cienka mąka Żytna . > - 51 22| 5h 
2 A „ domowa chłebowa : 2 4 | 20 4', 
z Grys gruby 5 j eN — 
= „ Cienki 5 4 . è H : è 1156] — 
516 1-6 JAN SCHUMANN , jen: dla Lwowa. 


HANDEL TOWARÓW 
BŁAWATNYCH i PŁÓCIEN 


pod Ziotym iwem 


F. KNAUERA 


we Lwowie przy placa Katedralnym 
otrzymał znaczny zapas nowych towarów i poleca takowe po zna- 
nych nizkich cewach 


mianowicie 


Wełuian» materje i czar. | Bzałów i ehustek, materyj na letnie ubrania mę- 
ne jedwabue na suknie | Kap i serwet, zkie 
damskie, firanki muszlinowe, kawizełek, 

batyściki. butyst klarowny, manszeBtru, 

perkale, muli kraw: tki, 

pończochy, dreliszki szkarpetek, Diałych i koloro. 

piki, dymki, wych 

koce wełniane, zapału, podszewki rozmaite, 

bawełny potten-orfskiai fran- | nankinu, nici wszelkiego rodzaju, 
cuzkie do Łąftu. płócienek, guziczki i t. a. 


Niemniej zwraca uwagę mi Swój największy Skład płócien z najlepszych rumburgskich, bo- 
lenderskich i wigstadtskich fabryk, oprócz tychże utrzymuje jedyny Skład komisowy płó- 
cien i bielizny stołowej 


Ie ak: A» EHETE WECEBUW, 


który szczególnie co do jakości i trwałości zewsząd za najlepszy uznany poleca po cenach 
stałych według cennika fąbrycanego. 


Cenniki na żądawie franko się posyłają. 346 5—6 


J. Tegischer et Veiter 
z Tyrolu, polecaja Szanownej Publiczności swój wielki 


SKŁAD FABRYCZNY 


różnego rodzaju 


KRAJOWYCH i ZAGRANICZNYCH 
KAPELUSZÓW SŁOMIAWYCH 


podług najnowszego fasoni,’ 434 6—0 
hurtem i pojedyńczo i po najumiarkowańszych cenach 
Skład we Lwowie w Rynku pod I. 159 w kamienicy P. A. Lundy. 


CY AOP RÓŻY EUSSO PANIĄ 


Drukiem zaa Pillera. 
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